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Ucieczka bankrutów.
Ucieczka  sk a z a n y c h  p r a w o m o c n y m  

w y ro k iem  s ą d o w y m  p r z y w ó d c ó w  „ c e n ­
t r o l e w u ” je s t  m o ż e  p ik a n te r ją  w k ro n i ­
ce  w y p a d k ó w  k r y m i n a l n y c h  —  nie  jes t  
j e d n a k  a k t e m  o większe j  donios łośc i  
pol i tyczne j  czy społeczne j .  Uci eka j ą  b a n ­
kruci .  Ludzie ,  k tórzy roztrwonil i  k o m ­
pl e tn i e  kapi ta ł  z auf an i a  sp o łe c z e ń s tw a .

Kraj k rzepł  w n o w y c h  f o r m a c h  rz ą ­
dzenia ,  p a ń s t w o  przechodzi ło  h e r o i c z n e  
boje  z n a p o r e m  kryzysu,  o b y w a te l  u- 
o d p o r n i a ł  s ię  w o b e c  co raz  c ięższych 
w a r u n k ó w  b y t o w a n i a — a oni  wciąż m y ­
śleli o j e d n e m :  ja k b y  tu  wrócić  do  u- 
t r a c o n e g o  raju,  d o  ow yc h  szczęsnych  
lat, k ied y  to  „ robi ło" po l i ty kę  i dziei i ło 
m ię d z y  swoje  pa r t je  wpływy. . .

Przegral i  dos zczę tn ie .
A k ie dy  próbowal i  r o z p ę ta ć  w o j n ę  

d o m o w ą ,  tusząc,  że w jej rozgwarze  
przec ież  do jd ą  do  ce lu — na tkn ę l i  się na 
t w a r d ą  r ękę  p r a w a  i sprawie dl i wośc i  
ka rzące j .

I d l a t e g o  właśn ie ,  że są s t u p r o c e n ­
to w y m i  b a n k r u t a m i — w o b e c n e j  rzeczy ­
wis tośc i  polsk ie j  m a ło  w ażkie  jes t  czy 
p. Wi tos  z n a jd u je  się w W ie rzcho s ł aw i­
c a c h  czy na  M o raw ach ,  p. Ciołkosz w 
T a rnow ie  czy w G d a ń s k u ,  p. L i e b e r m a n  
w W a rs z a w ie  czy w e  Francj i .

P o m y sł  uc hy le n ia  się przed n a s t ę p ­
s t w a m i  wyroku  s ą d o w e g o  przez  u c i e c z ­
kę  zagran icę ,  p r ó b u j ą  a d h e r e n c i  z b i e g ­
łych p r z y w ó d c ó w  „ c e n t r o l e w u ” st roić 
w sza ty  „emigrac j i  p o l i ty c z n e j ” , p r ó b u ­
ją  wy wo ła ć  p i ę k n e  w s p o m n i e n i a  lat 
d a w n y c h .

Na k a r ta ch  nas zyc h  dzie jów o k r e s u  
n iewoli  z ło temi  g ło sk am i  w y p i s a n y  jes t  
rozdz ia ł  o emig rac j i  po l i tycznej .

Ale ta  e m ig r a c j a  p o l i t y c z n a — to był 
p r o t e s t  p rzeciw obce j  sile na jeźdźcze j ,  
g d y  w ła sn a  p a ń s t w o w o ś ć  legła w g r u ­
zach.  To  było g r o m a d z e n i e  sił dla idei 
n i epod leg ło śc iowej .

Czyż uc iec zk ę  p rz e d  w y r o k i e m  pol ­
s k ie g o  s ą d u  p i e c z ę t o w a ć  m o ż n a  nazwą,  
za p o ż y c zo n ą  z p r z e p ię k n e j  t radyc j i  o- 
k r e su  nasze j  n iewoli?  Czy n ie  uwłacza  
s ię  tej  t radyc ji ,  m i e r z ą c  n i ą  wyjazd 
W it o s a  na  M oraw y  czy kilku a g i ta to ró w  
so c ja l i s tycznych  d o  G d a ń s k a ?

Nie  uc ieczka  t o —-to n ie  kopja  e m i '  
gracj i  po  insurekc j i  kośc iuszkowskie j ,  
po  wojnach  n a po le ońsk ic h ,  po  r. 1831. 
1863 i 1905-tym!

To k o p ja — T rock iego  i Bauera ,  k o p ­
ja włosk ich le ad er ó w  partyjnych. . .

Do św ia dc zen ia  os ta tn i ch  k i lkunas tu  
lat  p o w in n y  były Wi tosa  i tow.  n a u ­

czyć, że uc ie czka  zag ra n ic ę  r ó w n a  się 
ty lko  ak towi  rezygnacj i . . .  Z w ła s n e m  
p a ń s t w e m  nie walczy  się w t e n  s p o ­
sób.  O w ła sn e  p a ń s t w o  walczyli  pat r-  
joci polscy,  g r o m a d z ą c  z agr an ic ą  siły 
m o r a l n e  i f izyczne.

A to  jest  wie lka  różnica .  Ta  właśnie ,  
j aka  dzieli d a w n y c h  poli tycznych  e m i ­
g r a n tó w  polskich,  dziś dz ie rżących  w ła ­
dzę w wol ne j  Polsce,  od W i n c e n t e g o  
W it o s a * i S j e g o  towarzyszyszy .  -

T e c h n ik a  d z i s i e j s z a  ś w ie c i  p r a w d z iw e  t r i u m f y . W ie k  r a d j a  i  t e l e w i z j i  r a z  po r a z  
z n a c z v  s i e  c o r a z  to  n o w e m i  t r iu m f a m i  i  r e k o r d o w e m i  p o m y s ł a m i .  O s t a t n io  zd a  
r z y l  s i ę  fa k t ,  k t ó r y  w y m o w n ie  p o t w ie r d z a  z d a n ie  o n ie o g r a n ic z o n y c h  n i e r a z
m o ż l i w o ś c ia c h .  Oto w i e l k i  o k r ę t  t r a n s a t l a n t y c k i  -  7 f , n , y n o d ł u i L i l “’ 
s t r a c i i  -  n o d d a n v  z o s t a ł  w  s p e c j a ln ie  z b u d o w a n y m  d o k u  „ o p e r a c j i  p o d łu z e n ia  . 
I n ż v n i e r o w i e — k o n s t r u k t o r z y  p r z e p r o w a d z i l i  n i e z w y k l e  p o m y s ł o w o  p r a c e  n a d  

p o d łu ż e n ie m  o k r ę t u  i  o lb r z y m  t e n  w  t y c h  d n ia c h  op us
, i, i -rrriim pw M w w  u' '■w BEssaBfflBassw!25 ut-jggą

Upadek gabinetu Daiadiera.
Podatek od uposażeń urzędniczych okazał s ię  zabójczym

dla rządu.

Jedynie sojusz angielsko-fran- 
cuski zapewni pokój Europie.

LONDYN.  —  O m a w i a j ą c  z a g a d n i e ­
n ie  u m o c n i e n i a  p o ko ju  e u r o p e j s k i e g o ,  
dzisiej szy „Daily M a i l ” w y s t ę p u j e  za 
z a s t ą p i e n i e m  p a k t u  l o c a r n e ń s k i e g o  an-  
g ie l sk o- f r ancusk im  s o ju s z e m  w o j s k o ­
wym.

Sojusz  taki  —  z d a n i e m  dz i e n n ik a  
—  wykluczyłby  raz na  zaw sze  m o ż l i ­
w ość  n a p a d u  N ie m i e c  na Fra nc ję ,  j e ­
żeli z a m i a r  t e n  istniał ,  o raz z a p e w n i ł ­
by  tern s a m e m  pokój  na  k o n ty n e n c ie .  
R ó w n o cześn ie  z a r ó w n o  Fra nc ja  jak  i 
Anglja uzyska łyby  s w o b o d n i e j s z e  p o d ­
s tawy  do  zajęc ia  w ła śc iw eg o  s t a n o w i ­
ska  w o b e c  N ie m ie c .

Plan m onetarny R oosevelta  
w yw oła ł konsternację.

W ASZ YNGTON.  — W e d ł u g  „Hera ld  
T r i b u n a ” p lan  m o n e t a r n y  p r e z y d e n t a  
R ooseve l ta  wywoła ł  w koła ch  r z ą d o ­
wych i po l i tyc znych  k o n s t e r n a c j ę  i z a ­
n i e p o k o je n ie .

„New York T i m e s ” do no s i  o  d w u ­
dn io wy ch,  p e łn y c h  d r a m a t y c z n e g o  n a ­
p ięcia,  r o z m o w a c h  p r e z y d e n t a  z jego  
d o r a d c a m i  f in a n s o w y m i ,  k tór zy  na p ró -  
ż no  usi łowali  od w ie ść  go  od  pr o j ek t u  
z m i a n y  war to śc i  z ło ta  i do la r a  n a  p o d ­
s t a w ie  p o z i o m u  c e n  a r tykuł ów p r z e ­
my słowych .

PARYŻ. Na pos iedzeniu nocnem izba 
deputowanych  po  głosowaniu nad a r ty ­
ku łem  2 1  przystąpi ła do  dyskusji  nad 
a r tykułem 3 7  projektu f inansowego,  d o ­
tyczącego uposażeń  urzędniczych .  Przy 
artykule tym rząd  postawi ł  kwest ję  
zaufania.  W czas ie  dyskusji  doszło do 
żywej kont rowers j i  pomiędzy  Blumem,  
R enauldem i Daladie reni .  W głosowaniu 
głosy socjal is tów podzieli ły się.

Marquet  i Renaudel,  reprezentu jący  
grupę  neosoc ia l i s tćw,  wypowiedziel i  się 
za r z ą d e m ,  n a t om ia s t  Blum i t. ?w. 
czyści  soc jal iści ,  popierani  p rzez  więk­
szość  s t r on n ic tw a  socjal is tycznego,  wy­
stąpili  p r zec iwko rządowi . W konsekwen 
cji rząd u p a d ł  329 głosami  przec iwko 
241. Prz ec iw ko  rządowi głosowała  p r a ­
wica, c e n t r u m  i „czyśc i” socjaliści .

Po głosowaniu, które obaliło rząd 
Daladier zredagował pismo dymisyjne,  
które przedstawił prezydentowi Lebru- 
nowi.

Gabinet Edwarda Daiadiera powstał 
w dniu 31 stycznia rb. po obaleniu przez 
Izbę deputowanych rządu Paul Bonco  
ura w głosowaniu nad projektem rządo­
wym o podwyższeniu podatków. Dala­
dier piastował w gabinecie Paul-Boncou  
ra tekę wojny, którą zachował i w ga­
binecie, pozostającym pod jego prze­
wodnictwem.

Na 23 ministrów i podsekretarzy sta  
nu gabinetu Daiadiera 10-ciu należało  
do stronnictwa radykałów społecznych,

resz ta  do  grup lewicy umiarkowanej i 
l ewego ś rodka.  Socjal iści  nie byli r epr e ­
zentowani w gabinec ie .  Je dnakże  u d z i e ­
lali mu swego poparcia .  Rząd Daiadiera 
liczył 19 deputo wanyc h  i 4  senatorów.

Giełda francuska reaguje 
zwyżką.

PARYŻ. Gie łda  paryska za reagowała  
na w ied cm cść  o upadku gabine tu  gwał ­
towną  zwyżką kursu  dola ra  i funta szt .  
Prz ed  połudn iem notowano funt  83.20, 
dolar  17.97.

Rozłam w śród  socjalistów 
francuskich.

PARYŻ. W kołach politycznych i par 
l a m e n t a r n y c h  panuje zgoda na punkcie, 
że kartel lewicy, na którym opierał się  
gabinet Deladier'a został ostatecznie  ro 
zbity.

Drugim faktem wielkiej wagi, który 
ujawniło przesilenie rządowe, jest roz­
łam w szeregach socjalistów. Deputowa­
ny Marquet, mer miasta Bordeaux, przy 
wódca grupy secesjonistów, którzy gło­
sowali za rządem, zwołał jeszcze  we  
wczesnych godzinach rannych członków  
sMej grupy, celem  porozumienia się w 
sprawie założenia  oddzielnego stronnic­
twa neo - socjalistycznego. Należy wiąc 
oczekiwać w najbliższym czasie  oficjal­
nego stwierdzenia rozłamu partji socja­
listycznej.

Wśród kandydatów na premjera wy­

mieniani  są w pierwszym rzędz ie  Chau- 
t emps ,  Sar rau t ,  oraz min is te r  f inansów, 
Bonnet .

Kto będzie premjerem  
gabinetu francuskiego?

PARYŻ Rozmowy poli i tyczne przy­
wódców poszczególnych  grup ro z p o c z ę ­
ły się od rana.  W roz m ow ach tych  po­
ważnie l iczą s ię  z u tworzen iem gabine tu  
koncent racj i  i p rzegrupowaniem ku c e n ­
trum.

Ja ko  kandydatów na premjera  wy­
mienia ją w dalszym ciągu: S a r r a u t ‘a,
Chaute mp s 'a ,  Bonnet/a i de Monzie5go. 
Wszyscy oni będą  wezwani  do prezyden  
ta republ iki  dla pr zeprowadzenia  s p e c ­
jalnych rozmów.

N iesłychane podniecenie w e  
Francji po upadku rządu Dala- 

diera.
PARYŻ. —  Po u p a d k u  rządu  D a ia ­

d i e r a  p a n u j e  w Pa ry żu  n i e s ł y c h a n e  
p o d n i e c e n i e ,  t e m b a r d z i e j ,  iż t r u d n o  
przewidz ieć,  n a  jakiej  większości  op rz e  
się n a s t ę p n y  rząd.

P o r a n n a  p ra s a  f r a n c u s k a  o p a t r u j e  
s p r a w o z d a n i e  z wczor a jsz eg o  p o s i e d z e ­
n ia  Izby a l a r m u j ą c e m i  ty tu ł ami ,  n a z y ­
wa ją c  wczo ra jsz ą  ses ję  „ h i s t o r y c z n ą ”, 
p r z y c z e m  s twierdza ,  iż kryzys  o b e c n y ,  
to na j t r ud ni e j sz y  w historj i  t rzec iej  r e ­
publ iki .

W „ H o m m e  L i b r ę ” z a p y tu je  Lau-  
t ier ,  j ak ie  b ę d ą  n a s t ę p s t w a  dzis ie j sze­
go  kryzysu  r zą do w ego .  S t w ie rdz a  przy- 
t e m ,  iż n ie  chodzi  o to,  a b y  wiedz ieć,  
jaki  rząd  p o d e j m i e  p r z e r w a n e  dzieło,  
lecz o to,  a b y  Franc ja  dz ie ło to rzeczy  
wiśc ie  podję ła .  Nie m o ż e  b o w i e m  być  
z a le żn ą  o d  d e m a g o g i c z n y c h  hase ł  l e ­
wicy,  czy prawicy ,  z k tó ry ch  an i  j e d ­
na ,  an i  d r u g a  nie ch ce  wziąć na  s ieb ie  
k o n ie c z n e j  odpow iedz i a lnośc i .

Zebranie zarządu głów nego  
Związku Legjonistów.

KRAKÓW. (Tel. w ł ). W dniu 4 li­
stopada b. r. odbędzie się  pod przewod­
nictwem płk. Sławka w Krakowie po­
siedzenie  zarządu głównego Związku Le­
gjonistów Polskich.

Wyrok sądow y w  spraw ie 
grodziskiej.

RZESZÓW. Ogłoszony został wyrok 
w rozprawie o zajścia w Grodzisku. Z 
pośród 49  oskarżonych 37-iu skazanych  
zostało na różne kary więzienia od 4  
lat do 6 miesięcy.

Najwyższy wymiar kary otrzymali An 
toni Urban i Ludwik Majkut po cztery 
lata, Wojciech Bechta trzy lata, Jan 
Kula dwa i pół roku, Jan Róg dwa lata. 
Część skazanych ponosi winę za czynny 
napad na postarunkowych Srokę i Sci- 
słowskiego, inni za udział w pobiciu  
tych posterunkowych i spowodowanie  
ich śmierci.

Kilkunastu oskarżonych z Janem Ku­
lą i Burdą na cze le  za zorganizowanie i 
udział w zgromadzeniu, mającem na 
celu przestępstwo, a mianowicie zawład  
n ięce  budynkiem posterunku policyjnego 
i rozbrojenie oddziału policji.

500 m iljonow dolarów kredytu 
dla Sow ietów.

NOWY JORK. Sowiety poszukują  
podobno na rynku amerykańskim kre­
dytu w wysokości 500 miljonów dola- 
rów-

Z sumy tej 400 miljonów byłoby  
przeznaczonych na zakup maszyn i szyn 
kolejowych, zaś 50  miljonów na zakup 
surowca bawełnianego.
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wys tą pi  w s we j  n a j n o w s z e j  
k r e a c j i  w wi e l k i m t a j e m n i -

S znów konferencja rozbrojeniowa zostanie
odroczona.

TySko tak  można zabez­
pieczyć prawa robotnika

Kary na nieuczciwych 
pracodawców.

PABJANICE. Na terenie Pabjanic  
zdarzył s ię  szereg wypadków złamania 
przez przemysłowców, obowiązujących  
umów zbiorowych.

Po stwierdzeniu tych faktów inspek­
tor pracy wytoczył przeciw fabrykantom 
winnym pogwałcenia umowy na nieko- 
rzzść robotników sprawy z art. 50 k. k. 
Sprawy te znalazły się  przed sądem ad 
ministracyjnym staroktwa w Łasku, któ­
ry skazał następujących przemysłowców  
na kary: M. Żarskiego na dwa m iesiące  
bezwzględnego aresztu, Liehmanna na 
trzy tygodnie, Goldsteina na dwa tygo­
dnie, Rozena na sze ść  tygodni, Dawido- 
wicza na 25 dni bezwględnego aresztu  
i Madryego na 7 dni aresztu.

Na tle łamania umowy przez prze­
mysłowców, wybuchają w Fabjanicach  
bardzo często  lokalne strajki. Kilka ta­
kich strajków zlikwidowanych zostało  
ostatnio dzięki interwencji inspektora 
pracy.

Były posal Pluta przed sądem .
PZESZÓW. Dn. 27 b. m. w tutej­

szym sądzie okręgowym rozpocznie się  
rozprawa przeciwko b. posłowi stron­
nictwa ludowego Plucie, oskarżonemu o 
podburzanie ludności na wiecu w Rak­
szawie i w Łukawcu.

Oskarżony Pluta odpowiada z a- 
resztu.

40 zabitych w  katastrofie  
kolejowe],

PARYŻ. Między  s tac j am i  Elier i La 
Bof inervil ie mia ła  m ie js ce  t ra g ic zna  
ka t as t rof a  lo k o m o ty w a ,  b rank a rd ,  w a ­
g o n  po cz to wy oraz trzy w a g o n y  o s o b o ­
w e  ru nę ły  z 10 m e t r o w e j  wysok ośc i  w 
nu r ty  rzeki.  Resz ta p o c ią gu  zawisła na  
barje rze  m o s t u  w pow ie t rzu .  Ilość zabi  
tych dotyc hczas  n ie  us ta lo n a  do chod zi  
o n a  do  liczby 40-tu.  J e s t  to n a jw ię k ­
sza ka tas t ro fa  jaka  wydarzy ła  się w 
kole jn ictwie  f r a n c u s k i e m .  J e s t  k i lku­
dz ies ięc iu  r ann yc h .

Spotkanie króla ICarola z królem 
Borysem.

BUKARESZT.  Dzienniki  donoszą ,  że 
sp o tk a n ie  m ię d z y  k ró le m  Karo lem r u ­
m u ń s k i m  i k ró le m  B o r y s e m  b uł ga r sk im  
na s tą p i  d n i a  29 pa źd z i e rn ik a  na  jachc ie  
kró lewsk im  na  D u na ju .  W sp o tk a n iu  
te rn  to wa rzysz yć  m a  królowi  Karolowi

GENEWA. Jak wiadomo, dziś zb ie­
rze się  komisja główna konferencji roz­
brojeniowej, której obrady poprzedzi w 
środę zebranie prezydjum.

Tutejsze koła polityczne żywo inte* 
resują s ię  decyzjami, jakie zapadną na 
tych posiedzeniach, przyczem naogół 
przewiduje się, że nastąpi dalsze odro­
czenie  prac komisji głównej.

Ponieważ istnieje tendencja do od­
roczenia prac komisji bez żadnej dys­
kusji nad expose Simona, ewentualny

Sławny, lak twierdzą pisma, jasno­
widz, ukrywający się  pod pseudomi-  
m em Ben Astra, który przepowiedział  
zamordowanie księżniczki egipskiej Dzi­
dzi, ogłosił na nadchodzący rok 1934 
następujący horoskop:

W roku 1834 —  wydarzy s ię  kilka 
miłych wypadków. Będzie to rok pojed­
nania, przynajmniej Austrji i Niemiec,  
walki rasowe i klasowe w tych dwóch  
krajach uciszą się. W Czechosłowacji  
zajdą wielkie zmiany o wielkim zasięgu, 
która wpływa również na Austrję.

Na Wschodzie dalej będzie szalał  
pożar światowy. W zimie z 1933-34 za­
łam ie s ię  organizacja struktury Rosji i

mi n i s t e r  T i tu lescu ,  a królowi  Borys ła ­
wowi  p r e m j e r  Mus zano w .  Op in ja  r u m u ń ­
sk a  przywiązuje  d o  sp o tk a n ia  te g o  d u ­
żą wa gę ,  sądząc ,  że bę dz ie  o n o  n o w y m  
e t a p e m  w p o ro z u m i e n i u  p a ń s tw  ba ł ­
kańskich .

Z powodu — prababka.
Prasa niemiecka donosi, że trzej naj­

lepsi hokeiści Niemiec, bracia Bali i Or- 
banowski zostali skreśleni z listy człon­
ków Berlińskiego Klubu Łyżwiarskiego.

komitet radakcyjny będzie w ięc m iał za  
zadanie tylko przygotowanie tekstu, m o ­
gącego służyć za podstawę do dyskusji.

Co się tyczy kwestji, na jak długo  
komisja główna ma być odroczona, to 
delegat Stanów Zjednoczonych Norman  
Davis, jest zwolennikiem odroczenia na 
mniej więcej 4 tygodnie. Niewątpliwie  
kilka innych delegacyj będzie  również  
za niezbyt długiem fodroczeniem , inne  
natomiast wysuną zapewne ideę  od ro­
czenia na czas nieograniczony.

wybuchnie rewolucja W związku z tą 
rewolucją rozpocznie się  era pomyślno­
ści dla Europv, a niepomyślności dla 
Ameryki, która w roku 1935 skończy  
się  zupełnym jej upadkiem. Francję o-  
czekują wielkie zmiany: nowy kurs i za­
niknie jej wpływów na Europę. Pięć  
wielkich osobistości umrze w tym roku: 
dwód Niemców, jedak Austrjak, Czecho-  
słowak i Polak. Na zagranicznych g ie ł­
dach zdarzą się wielkie krachy. Kronika 
kryminalna bądzie mogła zanotować  
słynne międzynarodowe wypadki niez­
miernie interesujące, które wszystkie  
zostaną wykryte.

Skreślenie braci Bali nastąpiło z tego  
powodu, że jek wykazało dochodzenie  
urzędu Czystości rasy ich brababka była 
żydówką.

Orbanowskiemu, który jak wiadomo  
jest zniemczonym Polakiem amerykań­
skim zarzucono znowu, że  jest z pocho­
dzenia Polakiem, a nie czystej krwi ger- 
maninem. Cała trójka po nieudałych  
pertraktacjach z czołowym  praskim klu 
bem hokejowym przenosi się  do Polski 
i osiedla w Katowicach.

Turcja a Węgry.
BUDAPESZT. „Pester Lloyd” zam ie­

szcza wywiad z premjerem G oem boe-  
szem , który oświadczył, że Węgry i Tur 
cja nie zamierzają ograniczyć s ię  do 
roli widza, jeżeli chodzi o zagadnienia, 
tkwiące korzeniami na Bałkanach. Oba 
państwa zgodne są w tern, że  interesy  
ich na tym punkcie zbiegają s ię  i że 
odtąd muszą iść wspólną drogą. Kon­
takt ten doszedł obecnie do skutku. Po  
mim o sieci porozumień tureckich, Tur­
cja nie w eszła  w taki związek, któryby 
utrudniał jej kontakt z Węgrami.

Ukarana przykładnie  bezczel­
ność niem ieckiego dziennikarza

KATOWICE.  —  W sądz ie  o k r ę g o ­
w y m  ro z p a t r y w a n y ch  było  20 s pr aw  
o d p o w i e d z i a l n e g o  r e d a k to r a  „Katowi-  
tze r  Z e i t u n g ” Hein tz a  W e b e r a ,  o s k a r ­
ż o n e g o  o w y sz y d z a n ie  w p iś m ie  z a r z ą ­
d z e ń  pa ń s tw o w y ch ,  p r z e d s ta w ia n ie  w y ­
p a d k ó w  w fa ł s zyw em  świe t le  itd.

W wyn iku  ro zp rawy są d  skazał  W e ­
be ra  n a  łączną  ka rę  7-miu  mies ięcy  
więz ie n ia  i 2.000 zł. g rzywny.  Zaraz  po  
r o z p r a w ie  W e b e r  zos ta ł  o s a d z o n y  w 
więz ien iu .

D ź w i ę k o w y  C T Y F  fW&T'Sf**
K i n o - T e a t r  W  A
W i d z i e l i ś m y  dużo  fi lmów! L,ecz n ie  w i ­
dz ie l i śmy tego cz em  je s t  d r am a t  duszy

N i e p o t r z e b n e  az i i eka
W  filmie ty m  zachwyci  w as  i w z r u s z y  
gen ja lną  grą wielki  aktor  F ranc j i  Har ry  
Ba u :  oraz f enomalny  ch łop iec  Robert

__________ L y n e_n.______________
Nad program:  T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y
F o x a  i  K r o n i k a  d ź w i ę k o w a  P.  A T.

Kino - Teatr „Atlantic”
P o t ę ż n y  d r am a t  lo tniczo-szpiegoski  z 
cz as ów  wielkiej  wo jny  św ia tow ej  p. t.

MŁODE ORŁY
C h a r l e  R o g e r s ,  J e a n  A r t h u r ,  S t u a r t  

E r w i n ,  V,  B r u c e  i inni.
Film, dobr e j  sensacj i  o snu ty  na p raw- 
dz i we m zda  'p Z A G A D K A  p  
r że n i u  p. t. ■ w ytw órni filmowej ■
? ? ?  N a d  p r o g r a m :  ? ? ?

P racow n ia  sw e tr ó w
Z. g l ik s m a n a  ul. B, Jesslewicza 4

POLECA:  swet ry ,  p ul o we r y ,  r a j t uz y  
i d z i e c i n n e  u b r a n ka .

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  z  wł a s n e j  i p o ­
wi e r z o n e j  wełny,

Czego spodziewać się mamy w przyszłym
1934 roku?

KUP RADJ0 -  STATOR -- Aleja 39
Codzienna nowela „Słowa“.

Niebieska sukienka.
u.

G d y b y  o d m ó w i ł a  G e o rg e 'o w l  Ac ton ow i ,  t e n  
m i a ł b y  n iez l i czone  okaz je  i rozrywki  bogacza ,  k t ó ­
re p o m o g ł y b y  m u  z a p o m n ie ć .

Mia ła  s p o t k a ć  L a r ry 'e g o  na  wieczorze  u Acto- 
nó w.  T ego  w ie czor u  mus i  o zna jm ić  obu,  na  co się 
zd ecy d o w a ła .  By łob y  n ie rz e te ln ie  kazać  im dłużej  
czekać.

*
Ąi *

Dzień  wlókł się p o m a łu .  O  godzin ie  5-ej Ro­
s e m a r y  wróc iła  poś p ie sz n ie  d o  p e n s jo n a tu ,  k tó ry  był 
o b e c n i e  jej „ h o m e “ , zm ieni ła  s u k i e n k ę  n a  n ow y 
j u m p e r  i zabra ła  się do  p a k o w a n i a  walizki.  A ctono -  
wie  prosili  ją, by  u n ich przeno cowa ła .

O s ta tn ią  rzeczą,  j ak ą  z a p a k o w a ła ,  była n i e b i e ­
ska  s u k i e n k a  z c r e p e  ge o rg e t t e ,  k tór ą  mia ła  włożyć  
w ie czor em .  Kiedyś  ba rd zo  ł a d n a ,  s u k i e n k a  n ie  była 
już  m o d n a ,  a p o n a d t o  wyszarza ła w s k u te k  d ług iego  
noszen ia .  Atoli była to jej na j lepsza  tua le ta .

—  Jeś l i  po ś lub ię  G e o r g e ‘a Ac tona ,  —  p o m y ­
ślała —  b ę d ę  mia ła  tyle  su kien ,  ile tylko z a p r a g n ę .

R o s e m a r y  m ia ł a  lat  20 i była ł adna .  Miała f a ­
lujące  się, k a s z t a n o w e  włosy,  ce rę  jak krew  z m l e ­
k iem,  które j dw a lata pracy  b iurowej  nie pozbawi ły  
świeżości ,  wielkie,  ł a go dn e ,  p iw n e  oczy o d ługich  
rzę sa ch  i w y s m u k ł ą  z g r a b n ą  postać .

O 6-ej s a m o c h ó d  Ac to nów za jecha ł  p rzed  p e n ­
s j on a t  i zawiózł  R o s e m a ry  d o  rezydenc j i  na  C a v e n ­
dish S q u a r e .

Miss Acton ,  k tóra  prowadzi ła  d o m  bra ta  k a ­
walera ,  by ła  zawsze  n a d  wyraz u jm u ją c a  dla R o se ­
mary.  Wysz ła  na  jej s p o t k a n i e  do  hal lu i w c i ą g n ę ­
ła ją do bibl jotek i .  G e o rg e  Acton  był wy so ki m ,  j a ­

s n o w ł o s y m  mężczyzną ,  lat  40-tu.  Był ba rd zo  przy­
w ią zany  do  ener g i czne j  siostry.

In s tynk to wnie  R o s e m a r y  nie ufała Edi th Acton,  
cho ć  wiedz ia ła ,  że ub ós tw ia  j e d y n e g o  bra ta ,  k t ó r e ­
m u  m a t k o w a ł a  od dz iec ińs twa.

Rozmawia l i  przez chwilę,  gdy  k toś  z a p u k a ł  do 
drzwi i n iewias ta  o wyglądz ie  go sp odyn i ,  ba rd zo  za 
a f e r o w a n a ,  pros iła  o chwi lą  r o z m o w y  Miss Acton,  
k tóra  przepros iwszy ,  wyszła z nią z pokoju.

Zabawi ła  t a m  z 10 m in ut ,  a gdy  wróci ła ,  w y ­
g ląda ła  za f r a sow an a .  Zdarzy ła  się fa ta lna  rzecz.  P o ­
kojowa,  której  R o s e m a r y  wręczyła  walizkę  oraz  k l u ­
cze,  zniknę ła ,  za b i e ra jąc  n ie ty lko  walizkę R osem ary ,  
lecz kilka k le jno tów Miss Acton .  T e l e f o n o w a n o  już 
p o  policję

R o s e m a r y  w zdraga ła  się wyznać ,  iż n ie b ie sk a  
s u k i e n k a  była j e d y n ą  jej t u a l e t ą  w iec zo row ą,  tak,  
iż by łoby  bezce l owe  pos łać do p e n s j o n a t u  po  inną,  
j ak  Miss Acton  pr o p o n o w a ła .  Atoli Miss Acton  p o ­
da ła  in ną  propozycję .

Okaza ło  się, iż n i e d a w n o  kupiła su k n ię  i n a ­
t y c h m i a s t  zdała sob ie  sp rawę,  że jes t  n i e o d p o w i e ­
dn ia .  Nie m ia ła  jej ani  razu na  sobie  i by łaby  
uszczęśl iwiona ,  gd yby  m o g ł a - p o ż y c z y ć  ją Ro se m ary .

Gdy R o s e m a r y  wesz ła do sypialni ,  ws t r zyma ła  
o d d e c h  ze zd u m ie n ia .  G o to w al n ia  lśniła od  szczotek  
w złoto o p r a w n y c h  grzebieni ,  pude rn iczek .  K o ro n k o ­
w e  c u d o w n e  d e s s o u s  leża ło na  a t ł asowe j  kołdrze.  
Sz la f roczek z boga te j  h a f to w ane j  c r e p e  de  ch ine  w i ­
siał na poręczy  łóżka.  F r a n c u s k a  su b r e tk a  t rzyma ła  
w r ę k u  sukn ię .

P iw ne  oczy R o s e m a ry  rozszerzyły się na w idok  
tej  sukni!  Biała geo rg e t t e ,  w y s z y w a n a  bry la nc ikam i ,  
n iby krop lami  rosy,  o p a s a n a  z ie loną  szar fą koloru 
liści wios enn yc h .  Model  pa rysk iego  mis t rza  iak stwo 
rzony  był dla wysm uk le j  dz i ew czyny  o k a sz ta no w yc h  
włosach ,  o cu d o w n e j  karnac j i  ciała!

R o s e m a ry  kazała  p a n n i e  s łużącej  powróc ić  za

k w a d r a n s .  W m a r z e n i a c h  n a w e t  nie w y ob raża ła  s o ­
bie ta k ie g o  p r z e p y c h u  i p i ękn a ,  jakie ją t e raz  o t a ­
czało.

Grzebie ń ,  k t ó r y m  czesa ła  włosy,  o p r a w i o n y  by! 
w złoto.  Wysoki ,  k rysz ta łowy f lakon  zawiera ł  p e r f u ­
my,  k tórych  s u b t e l n y  z a pa ch  przedz iw n ie  h a r m o n i ­
zował  z c u d o w n y m  p o k o j e m  o pas t e lo w y ch  b a r w a c h  
n ie b iesk ich ,  l i l jowych i różowych.  W s u n ę ł a  s to p y  
w m a ł e  pantofe lki ,  h a f t o w a n e  z ło tem,  narzuc i ła  p o ­
w ie w n y  sz la f roczek  z c r e p e  d e  ch ine ,  ko lor u  p a ­
c h n ą c e g o  gro szku .  Z by te k  te g o  w s zys tk ie go  o g a r n ą ł  
ją kojąco ,  z daw a ł  s ię u s p a k a j a ć  k ażd y  nerw.

A p ot em !  O g a r n ą ł  j ą zachwyt ,  gdy  włożyła na 
s ię a rcydz ie ło  b ia ło-z ielone  i s t a n ę ł a  p rz ed  lus t rem!  
Ależ to  nie była wc a le  d a w n a  R osema ry !  Nie  ta  
R os e m a ry ,  ‘k tóra  m ie sz k a ł a  w pe n s j o n ac i e ,  p r a c o w a ­
ła w b iurze  i chodzi ła  na ob i ad y  do  za t łoczonej  he r  
bac ia rn i .  O! nie! Z up e łn ie  inn a  R ose m a ry .  Urocza,  
o p a n o w a n a ,  p r o m i e n n a  Ro se m ary .  R o s e m a ry ,  k t ór a  
zos ta n i e  Mrs G e o r g e  Ac ton  i z a m ie s z k a  w ty m  d o ­
m u  i p r zeb i e ra ć  się będz ie  co wieczór  n a  o b i a d  
w t a k im  pokoju .

P a n n a  s łużąca  weszła.  Ok rzyk  jej: —  M a d e ­
mo ise l le  j est  zachwycająca!  — był ta k  miłyl

W ó w c z a s  rozpoczą ł  się t r iu m f  tej  nowej  R o s e ­
mary .  Gdy zesz ła n i e b a w e m  do  sa l onu ,  u ś w i a d o m i ­
ła sob ie  wrażenie ,  j ak ie  wywar ła  na  wszystk ich .  P o ­
śpieszyl i  ku niej,  n a d s k a k u j ą c  jej n a  wyścigi .  Ł a tw o  
było z a p o m n i e ć  o chwi lach,  gdy  okazywal i  s ię b u t ­
nie wyniośl i  w o b e c  za l ęknione j  R o s e m e r y  w zesz ło ­
rocznej  s u k ie nce .  G e o r g e  n a d s k a k iw a ł  jej b e z u s t a n ­
nie,  j e go  zac n a  twarz  w yr aża ł a  uw ie lb i en i e  i ch oć  
z a m ę ż n a  n i ewi a s ta  o t r zy m a ła  h o n o r o w e  m ie js ce  po 
jego  prawicy  przy obiedz ie .  R o s e m a r y  us iad ła  po 
jego  lewicy i jej po św ię ca ł  ca łą  u w agę .  A ta  n o w a  
R o s e m a r y  c h ło d n y m ,  o p a n o w a n y m  g ł o s e m  m ów i ła  
rzeczy,  o k tó ry ch  d a w n a  R o s e m a r y  w a h a ł a b y  się wy, 
razić. Gdyż  ko bie ta ,  gdy  jes t  źle u b r a n a ,  n ie  chc e  
zw racać  na  s ieb ie  uw ag i .  D- c - n -
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Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z  ś ro d y  n a  c z w a r te k : N ow y

^ W ^ n o c y ^ z  Y z w a r tk u  n a  p ią tk u : I  A le ja ,
W ie lu ń s k a .

1 i 2 lis to p a d a  w o ln e  od zająć  
szk o ln y ch . Ś roda  1-go l is topada , jako 
dzień  W szystkich  Św iętych  i czw artek  
2-00 lis topada, jako Dzień Zaduszny w 
myśl zarządzen ia  władz szkolnych wolne 
SB od  za jęć  szkolnych.

Obchód ku czci p o le g ły c h  w  dn.
1 lis to p a d a , w  dn.  1 l i s to pa da  1 9 5 J  
r w z o r e m  lat  u b ie g ły ch  P o w ia to w y  Za 
rząd  Fe de ra c j i  P. Z. O.  O.  w C zęs to ­
ch o w ie  u rząd za  uroczys t y  o b c h o d  
„ Ś w ię ta  U m a r ły c h " ,  d la  o d d a n i a  czci 
p r o c h o m  B o h a t e r ó w  poleg łych  w obro-
n ie  Ojczyzny .

F e d e r a c j a  zwraca  s ię tą  d ro g ą  z go 
rącą  p r o ś b ą  do  władz  p a ńs t w ow yc h ,  
wojskowych,  s a m o r z ą d o w y c h ,  za rz ądó w 
związków i o rgan izacy j  zawo dowyc h-  
społ ecznych ,  młodz ieży  szkolne j  i wszys t  
kich m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a  C zęs to ch ow y  
o wzięc ie  jakna j l iczn ie j szego  udz ia łu  w 
po chodz ie  i o d d a n i u  ho łd u  tym ,  którzy
polegl i  n a  polu chwały.

Niecha j  w t y m  dniu ,  s e r d e c z n e  
w s p o m n i e n i e  ich na jwię ksz e j  ofiary,  
z łożonej  n a  o ł ta rzu  Ojczyzny,  z j e d n o ­
czy n a s  w j e d n y m  sz e reg u  n a d  c i e m n ą  
m o g i ł ą  na s z y c h  z a p o m n i a n y c h  a tak  
drog ich  n a m  braci  i w hołdz ie  z łozmy 
im wielki  ł a ń c u c h  se rc  na szyc h  p rze ­
p e łn io n y c h  g o r ą c ą  b r a t e r s k ą  miłośc ią  
Wszy s tk ie  o rg an iz ac j e  i związki ,  ^ o r e  
do ty c h c z a s  nie  zgłosiły s w e g o  udz ia łu  
w obcho dz ie ,  p ro s i m y  o przybycie  w 
d n i u  1-go l i s t o p ad a  b. r. o godz.  12 3U 
n a  zb ió rk ę  n a  p la c  m ag is t r ack i  i zgło­
sz e n ie  s ię  u k o m e n d a n t a  Fe de ra c j i  
J a c k o w s k i e g o  H e n r y k a .

P ro g ra m  szczegó łow y  uroczystośc i  
w najb liższych  d n ia c h  b ę d z ie  o g ło szo ­
ny w p ra s ie  m ie jsco w e j .  . . . .

U roczyste  o tw arcie  M iejskiego  
U n iw ersy tetu  P o w sz . W e  czwar tek ,  
26 b m .  o godz.  19.30 nas tą p i  u r o c z y ­
s te  o tw a r c i e  Mie j sk iego  Un iw er sy t e tu  
Powsz.  w o b e c  przeds tawic ie l i  władz  i 
ś w i a t a  n a u k o w e g o .  Ref era t  i n a u g u r a ­
cy jny  wygłosi  p. dyr.  Kobyłecki .

Ile będą wynosić pensje urzędników według 
nowej ustawy uposażeniowej.

Nasz ko responden t warszawski komu 
nikuje nam , że wysokość P°borJ w
rzędników w poszczególnych  1 ż gru
pach  wynosić będą: w grupie  ‘
zł., w II -  130 zł., U l -  I f  z ł ,  IV  
— 210 zł., Y — 280 zł., V I  535, V I I  
450, V III  -  700, I X  -  1 000 *1, X 
1.500 zł., X I  — 2.000 z ł ,  X I I  — 3.000
złotych

Przystosow anie  nowych norm  u rz ę d ­
niczych nastąp i w drodze  t. zw. zesze-  
regowania , czyli, że u rzędnik  p o b ie ra ją ­
cy wraz z d o da tk iem  rodzinnym  oraz  
wysługą lat np. 210 - 2 8 0  zł. zos tan ie  
włączony do jednej z tych grup. P o n a d ­
to  będą  w prow adzone dodatk i funkcyj­
ne  za  kierownictwo, o czem  pisaliśmy 
wczoraj,

Pięciu pracuje a pięćdziesięciu im się przygląda.
 r h n r  w nracv  tvc h  ki lku n i e m a  nic

I rytowały n as  i gorszyły w czas ie  
w ojn y  ogonk i  przed  sk lepam i ,  ż a r t y  ku  
łami  p ierwszej  po t rzeby .  Boda j  z b ie ­
g i e m  lat wojny  przywyk l i ś my  do  te g o  
z jawiska  tak  da lece ,  że gdy  g łodom or  
jaki p rzed  s k l e p e m  z a m k n i ę t y m  p r z y ­
s taną ł ,  już za jego  p l e c a m i  drugi   ̂ s ię 
us tawia ł  za t y m  trzeci  i a u to m a iy c z  
nie fo rm ow ał  s ię  o g o n e k  wzorowy pod 
n a d z o r e m  pol ic jan ta .

Przesz ła  wojna, w zapom nien ie  po 
szły ogonki, które dziś jeszcze oglądać  
m ożna przed biurami Pośrednictwa  
P ra cy .

Kryzys wywoła ł  z jawisko  n o w e ,  po 
k r e w n e  o g o n k o m  w o j e n n y m ,  lecz b o ­
daj  że t ragiczn ie j sze.

Przed  m a g i s t r a t e m  u wylo tu  ul. Pląs 
kiej p ięc iu r o bo tn ik ów  pr acuj e  przy u- 
k ła d a n iu  płyt  as fa l to wych  na  kró tk im 
o d c in k u  jezdni .  P ięciu ich pracu je  a 
p ięćdz iesięciu  im się przygląda .  l«K 
jest .

C hoć  w pracy  tyc h  ki lku n i e m a  nic 
spec ja ln i e  c ie kaw ego ,  ot  zwykła praca,  
m i m o  to k i lkudz ies ięc iu  gapi ów  t rwa  
upo rc zyw ie  ca ł emi  g o d z in am i  o b s e iw u -  
iąc w mi lczeniu  ich pracę .  Co m a j ą  
robić! Bezrobotn i!  Głód  i n ę d z a  w y p ę ­
dza  ich z m ie sz kań ,  ul ica ludzi  w ą tp l i ­
w ą  n ad z i e ją  i o to  s t aną ł  j e d e n  i drugi  
i t rzeci  z podz iwu,  że przecież są je sz ­
cze szczęśl iwcy,  którzy za n ę d z n e m  w y ­
n a g r o d z e n i e m  m o g ą  p r a c o w a ć — pod  
wójni  szczęśl iwcy:  za rob ią  t r o c h ę  g r o ­
sza i m a j ą  czas zajęty,  nie n u d z ą  się, 
n ie  p o t r z e b u ją  u c ie k a ć  z d o m u  by m e  
pa t r zeć  n a  rozpacz  żon,  n ie  widzieć
q tod u  dzieci .  , .

Taki  p r acu ją cy  szczęśl iwiec wróci  do 
d o m u  po  pracy  z m ę c z o n y  i będz i e

SP3W ie le  t r a g i z m u  mieści  s ię w tern,  
że p ięc iu  p ra c u je  a p ięćdz ies ięc iu  im 
się przygląda!

Taryfa osobowa za przejazd trzecią klasą 
winna być obniżona,

Przed zmianą taryfy osobow ej na kolejach.
Jak  juź donosiliśmy, w M inisterstw ie 

Kom unikacji p rzep row adzane  są od dluz 
szego już czasu  p race  nad  rewizją kole 
jowej taryfy osobowej. T rudne  jes t to  
zagadnienie  i skoplikowane. Jeże li  re fo r  
m a m a  być sku teczna  i zadaw alająca

zasadn iczej  rewizji licznych postanow ień  
ulgowych; rew iz ja  taka  n iezbędna  jes t  
również ze względów finansowych, k tó re  
nie dopuszczają  do genera lnego  obniże­
nia dochodów  kolei z ru ch u  osobowego 

Z drugiej s trony p r z y  projektowanych
m a m a  być sku teczna  i zadaw alająca  -  dna j e ^  jaknajdalej idą
sięgnąć m usi do głębi zagadnień zasa ^  os trożność, gdyż w ażne in teresy  spo-
niczych. . ,  . , . n h . >eczne  i gospodarcze  w wysokim stop-

D ane s ta tys tyczne  i b e z P0Śref ™  ° bh *1° " z u łe  są  na wszelkie pociągnięcia ta
serw acja  oddziaływ ania  poszczegó  y fowe u0je i zwł aszcza pow odujące  prze-
norm  na ksz ta ł tow an ie  się ruchu  osobm  ryfow e 0 T c z o w e m  ustosunkow a-
„ e g o  » .  irtu w zajem nem  o p l . t ,  z t ó r e n ,  spo.e-
zmiany norm alnych  opłat,  a j ^ z e g f i ń m e  ^  b ą d f  cQ bądź zżyło s ię .

*  k . i d y n ,  b ,d *  » » • »  " W *

ważniej szą opracowywanej  reformy,  od 
nośnie zwiększenia  s ta le  kurczących  się 
d o c h o d ó w  kolei z ruchu  osobowego 
winno być znaczne  obniżenie  taryfy za 
prze jazdy III k l ,  bowiem tylko ta  ob  
niżka mogłaby  wpłynąć  na znaczn e  
zwiększenie  się ruchu  osobowego a 
to jes t  p rzecież  kwest ją zasadniczą.

Wybory do samorządów bez 
głosowania. Minis te rs two S p ra w  Wew.  
o p r a c o w a ło  pr o je k t  w zo ro w e g o  r e g u l a ­
m i n u  w y b o rc z e g o  do  s a m o r z ą d ó w .  
Przepis y  w y b o rc z e  pr zew id u ją  moz iu  
w o ść  p rz e p r o w a d z e n i a  w yb o ró w  bez 
q to sow ani a  w tych  w y p a d k a c h  gdy na  
te r e n i e  g m i n y  zg ł osz ono  ty lko  j e d n ą  
l istę k a n d y d a t ó w .  W razie b r a k u  zg ło­
szeń  ki lku list wyborczych ,  do  ciał s a ­
m o r z ą d o w y c h  we jd ą  k a n d y d a c i  z j e d y ­
ne j  zg łoszonej  listy w liczbie,  pizewi- 
dz i ane j  u s t a w ą  s a m o r z ą d o w ą .

Mundury W szkołach. Mi nis te r ­
s t w o  O św ia ty  z aw ia dom i ł o  k ur a to r ja  
o k r ę g ó w  szkolnych ,  że r e f o r m a  ub l°- 
rów uczn iów w szkoła ch  p o w s z e c h n y c h  
p r z e p r o w a d z o n a  będz ie  w c i ągu  dw u 
lat  O b o w i ą z e k  n o s z e n ia  m u n d u r ó w  o 
u s t a lo n y c h  t y p a c h  w p r o w a d z o n y  będz ie  
o d  ro k u  przysz łego,  o b o w ią z e k  zas n o ­
sz e n ia  p a l t  m u n d u r o w y c h  wejdz ie  za 
2 lata.

Świadectwa dojrzałości nie mo­
gą być przez szkoły zatrzymywa­
ne. O ' i l e  przy zg ło s z o n e m  zw oln i en iu  
uczn ia  ze szkoły z ach o d zą  p e w n e  prze  
s z k o d y  n. p z p o w o d u  n i e u i s z c z e m a  
na l e ż n y c h  taks ,  z a t r z y m a n ia  książek  z 
bibl joteki  i t. p. m o g ą  dyrekc je  szkół
w st r zym ać  s ię  z w y d a n i e m  ś w ia dec tw a  
ode jśc ia  aż do chwili ,  gdy  s ł u szn e  p r e ­
te n s j e  szkoły b ę d ą  za sp o k o jo n e .  O s t a t ­
n io m in is te r s tw o W. R. i O.  P. w y j a ś ­
niło, że w y m i e n i o n a  z a s a d a  p o s t ę p o ­
w a n ia  nie do tyc zy  ś w ia d e c tw  doj rza ło ś ­
ci, k tór ych  w y d a n i a  nie m o ż n a  a b i t u r ­
i e n t o m  o d m ó w i ć .  '

3.113 kim. w podroży po P olsce.
Wczora j  odwiedzi ł  r edakc j ę  n a sz ego  
p i s m a  cz łonek  Związku  Strzel  i kl. spor t .  

P o g o ń ” w R ó w n e m  p. E d w a rd  Nowi- 
n a - O p o k a ,  k tó ry  o d b y w a  p ie szą  p o ­
dróż  t u ry s ty c z n ą  po Polsce ,  p r o p a g u j ą c  
w zwied zanych  przez s iebie  mie jscowo s  
c iach  swój  ro d z in n y  W oły ń .  Do tej  p o ­
ry n ie s t rudz ony  turys ta  wygłosi ł  około  
180 odc zyt ów Po zw ie dzeni u  C zęs to ­
ch ow y  wyt rwały  podróżnik  u d a je  się w 
k i e r u n k u  Lodzi.

GOLEM OKIEM .
Jak będzie w  maju karnawał, 

lub na „Św ięty Nigdy".
O sta tn i  fe l je ton  Je rzeg o  Paczkow skie  

go, d rukow any w „Słow ie p- t. „ o 
nas c z e k a ”, w yw oła ł wielkie poruszenie  
w sfe rach  end eck ich  naszego  m iasta . U- 
trzym aliśm y wiele listów, przeważnie a_ 
nonim ow ych , gdyż endecy  są „narodem  
konsp iracy jnym  i z reguły  pisują anon i­
my, w niek tórych  tylko wypadkach uży­
w ając  pełnych  nazw isk  i imion m łodych  
obwiepolaków, a w łasne  nazwiska kła 
d ąc  jedynie  na w ekslach  i podaniach  do 
u rzędów  państw ow ych, przy ubieganiu  
się o ulgi w p oda tkach  itd. Na tern b o ­
w iem  polega konspiracja  organizacyjna
obozu  endeckiego.

Na podstaw ie  tych listów jes teśm y 
w m ożności odtw orzyć plan reform y spo 
łeczn e j ,  jaka będz ie  przeprow adzona 
bezzw łoczn ie  po przew rocie  endeck im , 
który to  przew ró t przewidziany je s t  na 
okres, kiedy będz ie  w m aju  karnawał. 
T e rm in  ten  nie jes t  jeszcze  definitywnie 
ustalony, ze  względu na  w spom nienia  
h is to ryczne  z tego  m iesiąca. W łom e 
en d eck iem  bowiem zna jdu je  się  wielu 
p rzeciw ników  „ m a ja ”, którzy dom agają  
się  w ykreślenia tego  m ies iąca  z ka len­
darza , w myśl pobożnej maksymy, ze 
„strzeżonego P a n  Bóg s trzeże  , a „kto 
się  sparzy ł na maju , ten  na przew rót 
d m u c h a ” . Ci przeciw nicy  daty majowej 
skłonni są racze j forsow ać u rządzenie  
p rzew ro tu  endeck iego  w trzynastym  mie 
siącu  roku bieżącego. W obec jednak 
n iem ożności uzyskania  przewagi głosów, 
czynnik rządzący en d ec ją  ustali najpraw 
dopodobnie j d a tę  przew rotu  na „Św ię ty  
Nigdy” , który to  święty podniesiony za ­
r a z e m  zostan ie  do godności pa trona  „wo 
jującej en d e c j i”. D odać  trzeba , że te r  
min drugiej grupy budzi zas trzeżen ia  u- 
zasadnione ze względu na „ trzynastkę  , 
k tóra  jes t  cyfrą wybitnie sanacyjną. Prze

to ze  sfer m iarodajn ie  endeck ich  zapew 
niają nas, że czynnik rządzący  endec ją  
p rzeforsuje  o s ta teczn ie  te rm in  p rzew ro­
tu  na „Swiety Nigdy” .

W związku z tern  u pa trzona  zosta ła  
g łówna kw atera  s tronn ic tw a  narodow ego 
na wypadek przew rotu . Kwatera ta  m ies  
cić się  b ędz ie  w obecnym  gm achu pań­
stwowym na Zawodziu, który uzyska 
nazw ę „szarego d o m u ”, w odróżnieniu  
od „b runa tnego  d o m u ” Hitlera. O sta tn ie  
mi czasy odbyło się  tam  p ie rw sze  w al­
ne zgrom adzen ie  narodow e, k tó rem u 
przew odniczył osobiśc ie  prezes  Kozerski 
i mgr. N iebudek. K ilkunastodniowe p o ­
s ied zen ie  narodow e na Zaw odziu  wyka­
zało, że is to tn ie  gm ach  te n  s łuszn ie  o- 
brany zos ta ł  na kw ate rę  główną s tron-

h °  Ze zm ian  zasadn iczych  poprzew roto- 
wych sfery endeck ie  zdecydowały p r z e ­
m ianow anie  Banku Po lsk iego  w C zęsto ­
chow ie na Polski Bank E ndecki z s ie ­
dzibą w gm achu  Spółdzie lczego  Banku 
Ludow ego i m ianow anie  banku tego „dy 
rek to rem  z n ieograniczoną n ieodpow ie­
d z ia lnośc ią” p. Antoniego Jan u szew sk ie ­
go a to  w dow ód uznania  za jego d o ­
tychczasow ą dzia ła lność  bankow o-endec- 
ką. T am  też  m ieśc ić  się będz ie  za razem  
biuro przepisywań na m aszynach  e n d e c ­
kich odezw . .

Jak  nas zapew niają  gm ach  m ag is tra ­
tu po p rzew rocie  n ie  ulegnie rozbiórce  
ze względu na w spom nienie  „marczew- 
szczyzny”, jedynie tylko na sali r e Pr®; 
zentacyjnej ustawiony będz ie  s ta ropo ls  i 
zegar z kurantem , wygrywający co go 
dzinę  skocznego mazura. Jak i ce l tej ino 
wacji —  nie dom yślam y się, ale sądz i­
my, musi on m ieć  g łębsze  znaczen ie  po 
lityczne. P o n ad to  m a być utworzony 
specjalny wydział m ag istra tu ,  który ę 
dzie  m ia ł za zadanie  szycia butów m e 
endekom  —  na  cze le  tego wydziału sta
nie p. Dźwigalski.

W ładza kom isaryczna Kasy Chorych 
b ęd z ie  zastąpiona p rzez  narodowy trium  
wirat fachowy: W łosińsk i— Kozerski—

N iebudek. Ten  osta tn i  obejm ie, jako 
spec ja lis ta ,  dz ia ł  chirurgji, p rzyczem  
c ięższe  o p erac je  p rzep row adzać  będz ie  
z pom ocą F lorjana M arkow skiego, juz 
dziś cenionego opera to ra  nożowego.

W zorem  stolicy ulegną przem ianow a 
niu n iek tó re  ulice naszego  m iasta . I tak: 
u lica w iodąca do dw orca  kolejowego u- 
zyska nazw ę „Romana Dm owskiego , a 
leja Kościuszki będzie  się  nazyw ać Si 
korską, Stary  i Nowy Rynek nazw ane bę 
dą rynkami prezesow ej Kozerskiej, dla 
upam ię tn ien ia  czasów  wzmożonej akcji 
antysem ickie j,  kiedy to m ałżonka  dz i­
s ie jszego p rezesa  s tronn ic tw a  n a ro d o w e­
go zm uszona  była do czynienia  zakupów 
w yłącznie u żydów.

Z odznaczeń  indywidualnych za wier 
ną s łu żb ę  endec ji  podniesiony zostan ie  
do godności ty tu łu  „hrabiego , pewien 
w ydawca prasowy w C zęstochow ie , a to 
w celu  um ora ln ien ia  m łodego  pokolenia, 
k tó re  zd radza  ocho tę ,  dzięki różnicom  
klasowym, w stydzenia  swych pospolicie 
u rodzonych  rodziców.

N ajbardzie j  zawile p rzedstaw ia  się 
kw estja  żydowska po p rzew rocie .  Jak  
w iadom o, s to łeczna  endec ja  zd e c y d o w a ­
ła zn iesien ie  żydów w Polsce , n a tom ias t  
endec ja  częs tochow ska  wyraża zgoła od 
m ienny pogląd na tę  sprawę: nasi ende  
cy są zdecydow anie  przeciwni zn iesien iu  
żydów i s tosow aniu  po p rzew rocie  rygo­
rów co do czystośc i rasy. S tanow isko to 
t łum aczy  się  s łu sznem  tw ierdzen iem , że 
rządy endeck ie  bez  żydów są w Po lsce  
nie do pomyślenia, ca ła  bow iem  m łódź 
obwiepolska byłaby pozbaw iona praktycz 
nych ćw iczeń  nożowniczych i gotowa 
zacząć  sie dob ierać ,  z braku  żydów 
czystej rasy, do zabrudzonych  rasowo 
katolików, co naraziłoby na n ieb ezp ie ­
czeństw o  wielu działaczy endeckich.

N a l te m  sam em  podłożu wyrasta dla 
tu te jsze j  endec ji  k łopot z posm aczkam i 
z gazety narodow ej na wypadek p rze­
wrotu. M iarodajne sfery endeck ie  o b a ­
wiają się, że m łodzieńcy  ci, pozbaw ieni 
m ożności pisania  artykułów na te m a t

bij żydów!”, a przyzwyczajeni do wy 
myślania, z nudów  zaczną wymyślać pra 
wonierządnej endecji.

A przec ież  propaganda, to  ważna 
rzecz  —  po przew rocie  t rz e b a  będz ie  
wiele sprytu zużyć na p ropadandę , bo 
inaczej in te res  n ie  pójdzie.

Na szczęśc ie ,  de  te rm in u  na „Świę­
ty Nigdy” jeszcze  daleko, m ożna więc 
odpow iednio  wyszkolić kadry narodowych 
propagatorów .

Ze swej strony, jako, że po Pożycz­
ce  Narodowej jes teśm y, ow szem , n a ro ­
dowo usposobien i —  służymy chę tn ie  
wzoram i propagandy prasowej, wpraw­
dzie  zapożyczonej z prasy amerykan*
skiej.

O to  one:
P an ie  Dyrektorze! O d  czasu, jak u- 

żywam pańskiej pasty do obuwia, nie po 
t rzeb u ję  lu s tra  i golę się, p rzeg ląda jąc  
się w m oich  b u ta c h ” .

„Trzy la ta  te m u  kup iłem  od WaS pły 
tę  gram ofonową, n ie t łukącą  się. O d dwu 
la t  syn mój używa jej jako dysku, zona 
jako pate ln i do sm ażen ia  naleśników, a 
ja czę s to  pom agam  so b ie  tą  płytą przy 
wbijanju  gwoździ w ścianę . Mimo to  
płyta nadal dźwięczy i tak  ochoczo, że 
mój kulawy wuj, gdy słyszy t ę  muzykę, 
od rzuca  oba szczud ła  i puszcza  się  w 
pląsy z m oją  b a b k ą ” .

„ Je s te m  winien dozgonną w dzięcz­
ność .  O d  lat 30 by łem  łysy. N abyłem  
puszkę  w aszego środka na porost w ło­
sów. Moja 53-letnia c io tka przez pom ył­
kę posm arow ała  sobie  twarz, zam ias t 
k re m e m  i po dw óch dn iach  u ros ła  jej 
tak  g ę s ta  b ro d a  i wąsy, że od razu  zo s ­
ta ła  zaangażow ana do cyrku jako p rze ­
bój za 5 tysięcy do larów  tygodniowo .

O dpow iednio  modyfikując te  wzory, 
m ożna tak  oba łam ucić  spo łeczeństw o, 
że cały naród  zjednoczy się  pod s z ta n ­
daram i Dmowskiego, S trońsk iego , Nowa 
czyńskiego i innych czystej rasy katoli­
ków, nie wyłączając  i częs tochow sk ich .

Że to  się s tan ie  na „Św ięty  Nigdy 
—  wierzymy. ^a '



U  W  V

Przez Częstochowę pójdzie ol­
brzymia autostrada. Niedawno pra 
sę  obiegły wiadomości, że  przez tery- 
torjum Polski biegnąć będzie olbrzymia 
międzynarodowa autostrada.

Obecnie okazuje się, iż pogłoski te 
nie mijały się  z prawdą, bowiem w Mi­
nisterstwie Komunikacji i Robót Publicz­
nych żywo omawiany jest powyższy pro­
jekt, który przewiduje zbudowanie auto­
strady łączącej Francję z Rumunją i 
Węgrami.

U nas autostrada ta biegłaby przez 
Cieszyn, Katowice, Częstochowę, Piotr­
ków i Warszawę.

Bezpłatni nauczyciele- 
praktykanci 

w szkołach powszechnych.
Ministerstwo Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego specjalnym o- 
kólnikiem wprowadziło w szkołach pow­
szechnych instytucje bezpłatnych prak­
tykantów nauczycieli.

Praktykantów przyjmują tylko takie 
szkoły, które posiadają kierowników, mo 
gących sprawować bezpośredni nadzór 
nad nimi. Praktyka m oże być wyznaczo  
na tylko w tych m iejscowościach, które 
kandydat wyszczególni w swojej proś­
bie, podając wyraźnie podstawę swego  
utrzymania.

Okólnik stwierdza, że  praktykantów 
należy dokładnie pouczyć, iż odbycie  
praktyki nie daje absolutnie żadnych 
specjalnych praw prócz tego, że wrazie 
uzyskania pomyślnych wyników rocznej 
praktyki, mieć będą oni pierwszeństwo  
w otrzymaniu płatnych posad w szko­
łach powszechnych w charakterze nau­
czycieli stałych lub kontraktowych. Rok 
praktyki, odbytej pomyślnie, wrazie przy 
jęcia na stanowisko nauczyciela, zaliczó  
ny będzie do czasu przyszłej pracy na­
uczycielskiej.

Nr. 245.

DźwięKowe

Kino- „LUNA
da wnie j  „G rand "

Dziś i dni n a s t ę p n y c h  da je my  w s t r ząsa jący  d ramat
p- B i u l a  L i l i a  wr 2,lachgłów-: He|e-Ł  s * •» *■ na Kaves (ulubienica 
publ iczności )  Clark Gable (ulubieniec pań  i w ielu  innych 
n * l - Pf 0grain: T y g ° d n ik  d ź w i ę k o w y  F o x ‘a i  K r o n ik a  
d ź w ię k o w a  PAT*a, aktualne  nowości  z całego świata

Przewidzieć nale2y zawczasu.
Dzieci rodziców zamożniejszych wypierają ze szkół 

powszechnych dziatwę ubogą.
P orus za l i ś m y, na  p o c z ą t k u  rok u  

s z k o ln e g o  s p r a w ę  p r z e l u d n i e n i a  szkół  
p o w s z e c h n y c h ,  Pozo rn i e  z jawisko to 
t ł u m a c z y  s ię p r z y r o s t e m  lud no śc i  — 
l iczba  dz iec i  w w ie ku  sz k o ln y m  w z ra ­
s ta  z roku  n a  rok.  J e d n a k  poza  tą  n a ­
t u r a l n ą  pr zy czy n ą  kryje  się i n n a — kry­
zysowa.  P r o c e n t  dzieci  rodz iców z a m o ż  
n ie j szych  wzra s ta  w szkołach  p owsze ch  
ny ch  stale,  z m n ie j s z a  s ię n a t o m i a s t  
l iczba dzieci  uczęsz cza ją cyc h  do szkól 
p r y w a tn y c h .  Ś w ia dczy  to w y m o w n i e  o 
skali  z u b o ż e n ia  in te l igenc j i  p racu jące j ,  
k tó rą  już  dziś n ie s t ać  na  s k r o m n e  o- 
p ła ty  za n a u k ę  sw ych dzieci .  B ezspr ze  
czn ie  n ie  jes t  to z ja w is k i em  n iepoko-  
j ą c e m ,  że dzieci  ro dz i ców z a m o ż n i e j ­
szych  p r z e c h o d z ą  do  szkól  ludowyc h — 
d e m o k r a c j a  zyska  na  tern zb l iżen iu  się 
d w u c h  m ło d y c h  war s tw  spo łe cznych .  
Ale n i e b e z p i e c z e ń s t w o  te g o  z jawiska  
tkwi w male j  ilości g m a c h ó w  szkolnych  
w n a s z e m  mie śc ie .  S t ą d  p rz e l u d n i e n i e  
w szk oł ach  p o w s z e c h n y c h — wiele d z i e ­
ci m a  s t r a c o n y  rok  szkolny ,  i s tn ie ją ce  
g m a c h y  nie wszys tkie ,  a boda j  w i ę k ­
szość  nie o d p o w i a d a j ą  w a r u n k o m  prze 
p i so wy m,  n i ek tó re  na l eża ło b y  z a m k n ą ć

Gmach szkoły powsze­
chnej

przy ulicy Narutowicza częściowo 
wykończony.

Z subwencji Funduszu Pracy przed 
kilku miesiącami rozpoczęto roboty nad 
wykończeniem ostatecznem  olbrzymiego 
gmachu przy ul. Narutowicza, przezna 
czonego na pom ieszczenie szkół pow­
szechnych. Prowadzone w szybkiem tem ­
pie prace dobiegają końca— jeśli chodzi 
o poważną część  gmachu tak zw. lewe  
s k r z y d ło - i  cała lewa strona budynku w 
dniu 1 listopada br. oddana zostanie do 
użytku młodzieży.

Wykończona część  gmachu przedsta­
wia s ię  bez zarzutu. Duże, widne i do­
skonale wentylowane sale, obszerne ko­
rytarze i podejścia, całkowicie zaspoko­
ją potrzeby młodzieży i odpowiadają w 
zupełności nowoczesnym wymogom w 
zakresie budownictwa szkolnego.

W wykończonem skrzydle gmachu  
znajdą pom ieszczenie  szkoły powszech­
ne Nr. 5 i 7.

ZĘBY, korony, mostki — wprawia
L E K A R Z  - u E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdvż 
im nie wolno dotykać się pacjentów." 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w  Administr. p ism a „Gzy- 
s tość“ lub od autora Lekarza-Dentvstv  
MICHAŁA GKEJN1ECA w  Częstochowie, 

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.

Do akt Nr. Km. 1537-33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często  
chow ie rew. I-go, zam ieszkały w  Częstocho  
wie, ul. W aszyngtona 67, na zasadzie art 
602 K. P. C- ogłasza, że  w  dniu 27 paździer­
nika 1933 r. o godz. 11 w  C zęstochow ie ul. 
Panny Marj 8, odbędzie się  publiczna licy  
tacja ruchomości a mianowicie: udział w  
wysokości 560 złotych z proc. do zajętej 
maszyny drnkarskiej f-my Frankelthal A l­
bert et komp. znajdującej się w  posiadaniu  
sukces, po zmarłym Mendlu Cymermanie 
maszyna czynnajw stanie średn. oszacow na 
łączną sumę złotych 5500 którą można oglą 
dać w  dniu licytacji w  miejscu sprzedaży  
w  czasie w yżej  oznaczonym.

Częstochowa, 20 października 1933 r.
Komornik Mackiewicz.

Wied/, że żarowi! „ H e l i o s 11
s ą  n a j le p s z e  

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

7gub io .no  książkę wojskow ą wydaną na 
*» imię W iśn iewski Stanisław, Przyrów  
przez P.K U. Częstochowa, którą uniew aż­
nia się.

Skarbonki wisieć będą w ka­
sach kinoteatrów. Wczoraj na posie­
dzeniu Rady Przybocznej poruszona zo­
stała sprawa umieszczenia skarbonek 
instytucyj dobroczynnych, do których pu 
bliczność wrzucałaby resztę, pozostałą  
po nabyciu biletu wejściowego za 49 
groszy, 99 groszy itd. Sprawę tę Rada 
uznała za bardzo wskazaną, gdyż z dro­
bnych groszowych sum mogą uzbierać  
się  dość znaczne kwoty, które następ­
nie instytucje dobroczynne z pożytkiem  
na ce l godny użyją.

Z teatru  kameralnego. Dziś, w
środę, o godz. 20-tej, wytworna komedja 
dworska Fr. Zabłockiego —  „Fircyk w 
zalotach . Postać Pustaka — z powodu 
wyjazdu p. Pogowskiego —  odtworzy  
p. S. Brem. Pozatem obsada premjerowa. 
Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
p. Swięckiego i od godz. 19-tej w kasie 
teatru.

W sobotę premjera świetnej komedji 
Stefana Kiedrzyńskiego — „Ten stary 
warjat”.

Pożar w fabryce „Strug". W c z o ­
raj około  godz.  16 po  poł.  w fabryce  
w y ro b ó w  d r z e w n y c h  „St rug"  przy ul. 
Olsz tyńsk ie j  wy buchł  pożar .  W suszarni ,  
mieszczące j  się w m u r o w a n y m  b u d y n ­
ku  p a r t e r o w y m  zapal i ły się deski .

Pożar  w porę  z a u w a ż o n o ,  t ak,  że 
przybycie  p o g o to w ie  s traży w kilka m i ­
n u t  go z l ikwidowało.  Spal i ło się tylko 
kilka d e s e k  i s t r a ty  s t ąd  wynik łe  n i e ­
znaczne .

Nieszczęśliwy wypadek na ulicy
Warszawskie]. Na ulicy Warszawskiej  
wydarzył  się wczoraj  wypadek,  który 
szczęśl iwym zbiegiem okol iczności  nie 
poc iągną ł  za sobą  ofiar z życia ludz­
kiego.

Z targu powracali do domów, we 
wsi Wola Mokrzeska, gm Mykanów, wło  
ścianie i w chwili, gdy furmanka prze­
jeżdżała ul. Warszawską przed domem  
Nr. 57 nadjechał szybko autobus komu 
nikacji zamiejscowej. Nie przywykły do 
widoku samochodów koń wiejski prze­
straszył s ię  i zerwał się naprzód, odry­
wając tylną część  furmanki, której pasa 
żerowie upadli na ziemię, tłukąc się  bo 
leśnie. Ciężkich obrażeń doznała Stani­
sława Kaleta, której pierwszej pomocy 
lekarskiej udzieliło wezwane na miejsce  
wypadku pogotowie.

Skazanie zwyrodniaica. Sąd okrę
gowy rozpatrywał wczoraj przy drzwiach 
zamkniętych sprawę Marjana Binka, o- 
skarżonego o usiłowanie dokonania gwał 
tu na osobie  Marji Wichlińskiej. Binek 
nie poraź pierwszy odpowiadał przed 
sądem za podobnego rodzaju przestęp­
stwa i był już karany. Wczoraj sąd ska 
zał zwyrodniaica na sześć  miesięcy w ię­
zienia.

zupełn ie ,  ch oć  na ich mi e jsc e  nie prze 
w idz iana  j e s t  b u d o w a  n o w y c h  g m a ­
chów.  Nie o r j e n t u j e m y  się w tej  ch w i­
li, j ak  stoi  s p ra w a  w y k o ń c z e n ia  g m a ­
chu  s z k o l n e g o  przy ul. N a ru to w ic za  — 
g m a c h  te n  t rzeba  w y k oń czy ć  k o n i e c z ­
nie,  bo  w p r z e c iw n y m  razie rok przy­
szły b ę d z i e  ro k i e m  ka t as t ro fy  Dzieci ,  
k t ó iy ch  napływ  do  szkół p o w s z e c h ­
ny ch  bę d z ie  większy niż w roku  b i e ­
ż ącym ,  n ie  b ę d ą  m o g ły  chod z ić  d o  
szkoły.  Należy  się obawia ć ,  że szczegół  
n i e  zwiększ y  się napły w dzieci  r od z i ­
ców zamo żn ie j sz yc h ,  k tór ych  n i e u s t ę p u  
jący kryzys  zm us i  do  z r e z y g n o w a n i a  z 
nauki  w szkołach  pr yw atn ych .  Należy 
się obawia ć ,  że przy c ia s n o c ie  w s z k o ­
łach l u d ow yc h ,  rozwinie  się k o n k u r e n ­
cja^ ze s zkod ą  dla dzieci  rodz iców u b o ­
gich,  k tórzy ja k o  s t a r an n ie j  w y c h o w a n i  
i lepiej  p r zygotowani ,  z aczn ą  w yp ie ra ć  
u b o g ą  dz ia twę .

Tej możl iwośc i  p r zec iwdzia łać  t r z e ­
b a  zawczasu ,  b u d u ją c  i w yk o ń c z a j ą c  
g m a c h y  sz kol ne  .D oty chczas  b o w ie m  nie 
s te ty ,  m a ło  s ię  robiło w t y m  k ie ru nk u .  
P r z e lu d n ie n i e  szkół  zaskoczyło  n a s  w 
b i e ż ą c y m  roku  s z ko ln ym .

Zabójca staruszki przed sądem ’
Na ławie oskarżonych w sądzie okręgo­
wym zasiadł wczoraj mieszkaniec wsi 
Kostki, gm. Panki, Stanisław Kapuścik, 
który 13 lipca b. r. wyrwaną z płotu 
sztachetą uderzył kilkakrotnie w głowę  
sąsiadkę swą, Józefę  Bugajową, powo­
dując pęknięcie kości ciemieniowej, 
wskutek czego Bugajowa poniosła śmierć  
na miejscu.

Tło zajścia, które zakończyło się  tak 
tragicznie jest następujące: Między ro­
dzinami Kapuścików a Bugajów od dłuż 
szego czasu trwały nieporozumienia, 
kończące się zwykle gorszącemi awan­
turami.^ Krytycznego dnia gęsi Kapuści- 
ka znalazły s ię  na polu Bugajów i wów­
czas Bugajowa poszczuła psa, który 
jedną z gęsi pokąsał. Kapuścik dow ie­
dziawszy się  o tern zapałał zemstą, wy­
biegł z domu i zauważywszy starą Bu­
gajową, udającą s ię  wówczas do lasu na 
grzyby, pobiegł za nią i wyrwawszy 
z płotu sztachetę, zadał jej w głowę  
kilka ciosów, które okazały się śm ier­
telne.

Sąd skazał Kapuścika na półtora roku 
więzienia.

Sprawę rozpatrywał komplet sądzący  
w osobach: sędzia Herasimowicz - prze­
wodniczący, sędziowie Terpiłowski i 
Geisler —  wotanci. Oskarżał pprok. Cha- 
wiowski, obronę Kapuścika wnosił mec. 
Paciorkowski.

| k a m i ” Macie jów i rzucił  m u  wspania ło 
my ś ln ie  w da rz e  ca łe  100.000 złotych

St o  ty s ięcy  to p o w a ż n a  k w ota  i V\i 
dzis iejszych c iężkich cza sach  posiadała 
by  z n a c z en ie  g o s p o d a rc z e  dla każdego  
o wiele w ięk szego  i b o g a t s z e g o  mias t a ’ 
Ale dla M a d e j o w a  nagły  przypływ tak 
wielkiej  s u m y  w g o t ó w c e — to prawdzi 
wy prz ewró t  e k o no m ic zny .

W m ias teczku ,  k tó re go  mieszkańcy  
u t r z y m u ją  się z g o sp o d a r o w a n ia  na  kil- 
k u m o r g o w y c h  go sp o d a r s tw ac h ,  z d rob­
n e g o  rzemios ła  i handlu ,  za sto tysięcy 
o tworzyć  m o ż n a  kilka,  a n a w e t  kilka- 
na śc i e  war sz ta tów pracy,  w których 
k i lkadz iesią t  rodz in zna leść  m o ż e  za­
robek.

J a k i e  to m a  zna c z en ie  społeczne  
w do b ie  kryzysu  —  d o w odz ić  chyba  
n ie  t rzeb a .  Każdy  więc przyznać  mus i  
że  p r z y p a d e k  spisał  się t y m  r a z e m  jak 
na jlep ie j .  Ną  kogóż  te raz  kolej? Nikt 
t e g o  p rzewidz ieć  n ie  zdoła  i "d ia tego  
każdy  m o ż e  m ie ć  u z a s a d n i o n ą  n a d z i e ­
ję, że to on  właśn ie,  nie zaś k to inny 
s ta n i e  się n a s t ę p n y m  w y b r a ń c e m  losu. 
Ale  n a w e t  p r z y p a d e k  nie jes t  już  tak 
bezwzględnie . . .  p r zy p ad k o w y ,  by mógł  
s ię  wyda rzyć  bez ż a d n y c h  do  te g o  pod  
s taw. Nie m o ż e  w ygr ać  ten ,  k to  nie 
p o s i a d a  iosu Loterj i  P ańs t w ow e j ,  lub 
c h o ć b y  je g o  ćwiartki .  I nnem i  słowy: 
szczęś l iwy los idzie tylko w pa rze  ze 
s w y m  i m i e n n i k i e m — lo se m  lo te ry jny m.  
Sp ie sz c ie  więc z n a b y c i e m  go do  k l a ­
sy drugiej .

6-Setrai chłopiec spowodował po 
Żar. W zabudowaniach  Franciszka  S z e w ­
czyka we wsi Kopce, gm, Kamyk, wy­
buchł  wczoraj  pożar,  k tórego pastwą  
padły: s te r ta  słomy, s todoła ,  chlew, 2 
obory. S t ra ty  wynoszą 1350 złotych.  P o ­
żar  spow odował  6 letni  syn Szewczyka ,  
który n ieos trożnie rzuc ił  zapa łkę  w p o ­
bliżu słomy.

Za usiłowanie zabójstwa. Między 
Karolem Bindrynem a Tadeuszem Dy- 
niakiem panowały od dłuższego już cza ­
su naprężone stosunki, doprowadzające 
nieraz do rękoczynów. Bindryn posta­
nowił wreszcie „skończyć” z znienawi­
dzonym wrogiem i w dniu 10 lipca rb. 
zamiar swój wprowadził w czyn. Z od ­
ległości kilku metrów strzelił do Dynia- 
ka, trafiając go w szyję.

Na szczęśc ie  rana okazała się lekką 
i nie pociągnęła dla Dyniaka żadnych 
poważniejszych następstw. Natomiast 
Bindryn, który odpowiadał wczoraj za 
usiłowanie zabójstwa, skazany został na 
8 m iesięcy  więzienia.

Dwaj imiennicy.
J a k  d e c y d u j ą c ą  rolę w grze na  Lo­

terji  P ań s tw ow e j  o d g r y w a  ś lepy pr zy­
p a d e k  dowodz i  wynik  pon ie dz ia łk owego  
c ią g n ie n ia  k lasy pierwszej .

G łów na  w y gr ana  pr zy padł a  w ud z ia ­
le ko lek turze  w m a ł e m ,  bo  l iczącem 
za ledwie  około  3.000 m ie szkańców ,  mias 
te c z k u  wo ły ńs k iem ,  Macie jowie .  S e n ­
sa c j a  jest  tern większa ,  że w s p o m n i a n a  
k o lek t ur a  o t r zy m a ła  w repartyc j i  tylko 
20 losów; z d a w a ć b y  się mogło ,  że szan 
s e  k l i j en tów tej  k o l e k tu r y  są m i n i m a l ­
ne,  a ty m czase m . . .  T y m c z a s e m  p r z y p a ­
dek  wy bra ł  sob ie  wła śn ie  „zabi ty  des-

Z RADO M SKA .
Sąd okręgowy na sesji wy­

ja z d o w e j— rozpatrywał sprawę Dawi­
da Ochmana, zam. w Strzałkowie oskar 
żonego o rozwieszanie plaków komunis­
tycznych i skazał go na rok więzienia z 
pozbawieniem praw obywatelskich. Sąd  
zastosował niski wymiar kary ze wzglę­
du na młody wiek oskarżonego.

Przyjazd komendanta Legjonu 
Młodych z Łodzi, w ub. niedzielę  
odbyło się zebranie Legjonu Młodych 
w sali Strzelca, na którym był kom. 
reorganizacyjny okręgu Łódź, magister 
praw Woźniak Stanisław, który wygłosił 
referat p. t. „Ideologja Legjonu Mło­
dych . Po referacie odbyła się n iezw yk­
le ożywiona dyskusja.

— Za handel w dzień świątecz­
ny. Onegdaj spisano protokół Moszkowi 
Fiatowlczowi, zam. we wsi Krzywanice, 
grn! Brudzice, za prowadzenie zakupu 
zboza po wsiach okolicznych w n iedzie­
le i święta. Sprawę skierowano do od­
nośnych władz.

— Tydzień aresztu za pobicie.
Sąd grodzki rozpatrywał sprawę Jaaa 
Śliwińskiego i Romana Śliwińskiego, os­
karżonych o pobicie Władysława Przy- 
byłę, zam. we wsi Radziochowice. Za 
uszkodzenie ciała, sąd skazał obu po 1 
tygodniu aresztu.

Nowootwarty Gabinet 
lekarsko - dentystyczny

Jadwigi Kończyckiej
czynny codziennie oprócz świąt 

od 9—12 i od 3—6. 
R adom sko, P rz ed b o rsk a  ?8 

(dawniejszy budynek Kasy Chorych)

m
Sprzedaż wyrobów fabryki

ŻYRARDÓW
M irja  Sarocówna

Radomsko, Reymonta 1.

I
Poleca: płótna, serwety, ręczniki’

ścierki, obrusy, kołdry, flanele 
i wełny. I

b
ad zaraz  2 pokoje, przedpokój, kuchnia z 

balkonem, ciep łe ,  snche na I p iętrze  
w sze lk ie  w ygody  (kanalizacja i wodociąg)  

ładnie odnowione i z urządzeniem ośw ie t­
lenia elektrycznego, zaraz do wynajęcia,  
ul. Krakowska Nr. 39. Dom p. J. C iesiel­
skiego.
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RA D Z I M Y  
PAŃ i DOMU

Bigos polski.
N a j l e p s z y  j e s t  b i g o s  z e  ś w i e ż e j  k a ­

nasty, n i e  k i s z o n e j .  Ł a d n ą  g ł ó w k ą  ka-  
L stv o b r a ć  c z y s t o  z w i e r z c h n i c h  l iści ,  
n osz a t k o wa ć  d r o b n o ,  lub  u s i e ^ a c ,  po -  
cnlić p o s i e k a ć  j e d n ą  d u ż ą  c e b u l ą ,  z m i e  
L a ć ’z k ap u s t ą ,  i r o z s y p a ć  n a  s t o l n i c y  
na jakiś  c z a s ,  a b y  o d e s z ł a  g o r y c z .  Ko-  
Łnko o d  s z y n k i ,  t ł u s z c z  i o k r a w k i ,  
esztki k i e ł b a s y  i i n n e g o  m i ą s a  pokra -  
ać w g r u b ą  k o s t k ą ,  z a l a ć  w o d ą ,  a g d y  

się z a g o t u j e ,  w ł o ż y ć  w  t o  k a p u s t ą .  G o ­
tow ać  n a  w o l n y m  o g n i u ,  s t a l e  m i e s z a ­
jąc a b y  s i ą  k a p u s t a  n i e  p r z y p a l i ł a .  G o  
to w a ć  m u s i  s i ą  t a k  d ł u g o ,  aż  k a p u s t a  
oedzie z u p e ł n i e  m i ą k k a ,  a  m i ę s o  w  ka  
piiście z u p e ł n i e  z n i k n i e .  J e ż e l i b y  b y ł o  
L a ło  t ł u s z c z u ,  t o  n a l e ż y  d o d a ć  w ą d z o n  
i<i, a lb o  l e p i e j  n i e w ą d z o n e g o  b o c z k u  
pok ra ja n eg o  d r o b n o  i p r z e s m a . ż y ć  z c e  
bulką. G d y  już  p r a w i e  j e s t  g o t o w e ,  d o  
daje s i ą  k o r z e n i  d o  s m a k u ,  p i e p r z u  
m i e l o n e g o ,  p ó ł  l i ś c i a  b o b k o w e g o ,  a k to  
lubi t o  k i l ka  z ia r e n  p i e p r z u  a n g i e l s k i e  
no. M o ż n a  d o d a ć  t r o c h ę  p o m i d o r ó w  
lecz n i e  k w a ś n y c h ,  w r e s z c i e  ł y ż k ą  c u ­
kru, k tór y  ł a g o d z i  s m a k  i p o m a g a  do  
ł a t w ie j s ze g o  t r a w i e n i a .  B i g o s  j e s t  l e p ­
szy, inn dłu że j  s i ą  g o  n a  w o l n y m  o g n i u  
gotuje,  a o d g r z e w a n y  k i l ka  razy  z n a c z  
nie l e p i e j  s m a k u j e ,  niż  ś w i e ż o  z r o b io n y .

Wątróbka cieląca duszona.
Wymoczyć wą tróbką  cielącą w mle 

ku przez godziną,  obciągnąć  z błonki i 
naszpikować su rową  słoniną.  Włożyć w 
rondelek kawałek masła,  drobn o p o ­
krajanej cebuli,  selerów i pietruszki,  a 
na wierzch, wą tróbką przykryć pokry­
wą i dusić na wolnym ogniu.  Gdy już 
jest nawpół  uduszona,  wyjąć z rondel- 
ka, posolić, posypać mąką,  włożyć na- 
powrót w rondelek i dus ić dalej, aż 
będzie gotowa,  co można poznać,  że 

/i. po nakłuciu widelcem krew sią nie po- 
G kazuje; baczyć należy, aby nie goto- 

'wać zadlugo, bo s twardnie je ;  s twardnie 
f  je także,  jeżeli ją zawcześnie  posolić. 

Po ugo towaniu  pokrajać  w plasterki,  
ułożyć na półmisku i polać sosem  p o ­
zostałym w rondelku,  z d o dan iem  kil­
ku łyżek kwaśnej  śmietany.  Inny spo­
sób przyrządzania wątróbki  duszonej  
jest nas tąpujący:  Przyrządzić wątróbką 
jak wyżej i pokrajać w plasterki na su 
rowo, posypać m ąką  i dus ić na  maś le  
w rondelku,  lecz bardzo krótko; pod 
koniec duszenia  podlać kw aśną śm ie ­
taną.  Solić także  należy nie zaraz, lecz 
tuż przed do dan iem  śmietany.

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. Paździersk lcjj©

Krem „HALINA" Jfs 1
u su w a  piegi,  wągry, ż ó t te  i c z e rw o n e  p lam y

Krem „HALINA" Ka 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e r ę  u su w a  zm a rsz cz k i .

Ralnjcie w ło sy
U ży w a jc ie  b a ls a m  zio łowy 

m ag .  W. P a ź d z ie r s k le g o

„Mag" Ws 1 
„Mag" Jffi 2V «««”" ----------

Do n a b y c ia  w  ApteKach i D rogerjach

u s u w a  łup ież ,  z ap o b ie  
ga w y p a d an iu  w łosów

(nie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w o  siw iznę.

Fabr. Chem. Kosm. -PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Proces, który będzie bacznie śledzony przez 
niektóre m ałżeństw a w Częstochowie.

Od wyniku tego procesu zależy. c x y k *  ™rf*żtk m ałżessk , będz.e
uznany  za legalny.

grozi im — bigamja. _
Proces ten bezwątpienia będzie z u- 

wagą śledzony przez niejedno małżeń­
stwo w naszem mieście.

Nie od dziś obserwowane jest zja­
wisko wzrastania w Polsce liczby pra­
wosławnych. Tajemnica nie jest tu t a ­
jemną: rozwody. Niezmienione dotąd w 
Polsce prawo małżeńskie z czasów za- 
boru rosyjskiego, daje wielkie ułatwię 
nia w tej dziedzinie religji grecko rosy) 
skiej. Konsystorz prawosławny jest jedy 
nym, który podejmuje rozpoznawanie 
procesów rozwodowych bez zgody je 
nego z małżonków innego wyznania, od 
rzuca wszelkie zarzuty niewłaściwości 
sądu, ignoruje prawa żony i dzieci, s to­
sując osobliwe rygory procesowe. Kon­
systorz prawosławny zmusza np. żonę 
katoliczkę do osobistego stawiennictwa 
się na proces, rozstrzyga, czy strona 
katolicka może mieć obrońcę itd.

Dzieje się to wszystko pomimo, że 
Sąd Najwyższy orzekł, że przepisy pra­
wa o małżeństwie z 1838 roku nie m a ­
ją żadnej mocy prawnej i rozwód orze­
czony w stosunku do katolika przez kon 
systorz prawosławny, niema znaczenia,  
bo jest  nieważny.

| T l *****  r   ---------  l

nia bigamję, małżeństwo nie jest mał ­
żeństwem, a dzieci takich małżeństw 
nie są dziećmi ślubnemi. W tych warun 
kach konsystorz prawosławny w Polsce, 
jakkolwiek jest władzą ustawodawczą dla 
kościoła prawosławnego, popełnia nadu­
życie władzy, nie może bowiem stać w 
kolizji z przepisami prawa ogólnego kto 
rego ujęcie stanowi art. 286 kodeksu 
karnego, który głosi, iż urzędnik, prze 
kraczający swą władzę, działa na szko­
dę interesu publicznego, lub prywatnego 
podlega karze do 5 lat więzienia.

Na tern tle powstał proces karny 
wytoczony przez adwokata,  działającego 
w imieniu p. Marji Iżyłowskiej przeciw 
Konszystorzowi prawosławnemu w War­
szawie. Pani Iżyłowska niechce się pod­
dać wyrokowi sądu konsystorskiego i 
żąda ukarania duchownych prawosław­
nych za nadużycie władzy. Adwokat o- 
parł się na artykule 196 prawa o mał ­
żeństwie, który głosi, że orzeczenie co 
do rozwiązania małżeństwa wydaje sąd 
wyznania do którego należy strona poz­
wana. Powódka jest katoliczką — mąz 
zaś jej przyjął prawosławie i na tej pod 
stawie uzyskał unieważnienie małżeń­
stwa.

Z KRAJU.
Straszna masaKra.
Trzy osoby na widiach.

Między 33 letnim Wydmuchem,  mie­
szkańcem wsi Ludwików, pow. wie luń­
skiego a jego teściową, Janicką  oraz 
szwagrem,  Bernardem Polowym i jego 
żoDą Paul iną dochodziło do częstych 
awantur na  t le majątkowem.  Kłótnie te 
nieraz przeradzały się w bójki, z któ­
rych Wydmuch wychodził  zazwyczaj po­
konany. ,

Onegdaj doszło znow do starcia.  — 
Wydmuch wpadłszy podczas bójki w 
szał, pobiegł do szopy, przyniósł  widły 
i z t ą  s t raszną  bronią rzucił się na 
wszystkich t roje.  Zadał najpierw kilka 
s t rasznych ciosów szwagrowi w brzuch,  
potem zmasakrował teściową, a wresz­
cie rzucił  się za Paul iną  Polową, k tó­
ra  uciekła oknem. Dopadłszy j ą  na 
polach kłuł  widłami, aż padła n ieprzy­
tomna. . .

Po dokonaniu masakry oprzytomniał 
i udał sję na posterunek policji w Bo­
lesławcu, gdzie o wszystkiem zameldo­
wał. Aresztowano go. Wszystkie trzy 
ofiary odstawiono natychmias t do szpi ­
ta la w Wieluniu.  Mimo pomocy l e k a r ­
skiej Polowy i jego żona zmarli,  s tan 
Janickie j  j e s t  beznadziejny.

Jnż A. SZU FLETA.

Ogrody działkowe,
Jak  wygląda sprawa ogródków dział 

kowych pod względem gospodarczym 
mater ja lnym i zdrowotnym?

Nie ulega żadnej wątpliwości,  że 
działka, poza innemi korzyściami, daje 
duży dochód posiadaczowi; je s t  to waż­
ne, szczególnie w obecnych czasach. 
Gdy weźmiemy pod uwagę,  że przecięt  
nie bezrobotny pracuje około 3 mies ię­
cy w ciągu roku na robotach publicz­
nych, to zarobi on przy płacach dzisiej 
szych około 100 zł. Zbiory zaś z dzia ł ­
ki przy umiejętnej  pracy mogą os iąg­
nąć około 150 zł. Gdyby nawet  uwzględ 
nić tylk > zbiory przeciętne,  wartości 
około 100 zł., to jasne  jes t ,  że ogród 

, działkowy daje bezrobotnym równowar- 
<.\ tość zarobków z 3 mies. pracy na robo 

tach seronowych,  a więc bezrobotny 
jest  jakgdyby zatrudniony,  mając ogr ó­
dek działkowy, dwa razy dłuższy okres 
czasu, niż normalnie.

J e s t  to ważna rzecz w obecnej sy ­
tuacji  gospodarczej,  tern ważniejsza, że 
kiedy czynniki rządowe i samorządowe 
wysilają się od kilku lat  na znalezienie 
funduszów dla zat rudnienia bezrobot­
nych. i pomimo najus ilniejszych starań, 
nie mogą zdobyć więcej, niż na opłace­
nie pewnej tylko części bezrobotnych w 
ciągu Ij4 roku, to ogród działkowy da­
je zysk wyżej określony przy nakładzie 
kapitału ze s trony rządu,  samorządu, 
czy społeczeństwa zaledwie w kilku pro 
centach ogólnego zysku.

Resztę  wypracowuje bezrobotny z 
ziemi 3Woją pracą.  A więc, kiedy na za

pomogi i na roboty publiczne t rzeba  wy 
dobyć ze społeczeństwa całe sumy zarób 
kowane przez bezrobotnego (a nawet 
więcej, gdyż należy tu wziąć pod uwa- 
f/e mater jały,  koszt u t rzymania admini­
s trac ji ,  fachowców itd.): to w ogródka 
działkowym wystarczy finansowanie w 
kilku procentach.

Należy tu podkreślić,  że prace do­
tychczas wykonywane z funduszu bezro 
bocia, często były podejmowane tylko 
dla zat rudnienia bezrobotnych bez myśli 
o ich celowośei (przykładów mamy do­
syć w całym kraju);  dopiero fundusz 
pracy wkracza teraz  na drogę przes trze 
gania celowości w podejmowanych pra­
cach. Bezrobotny w swym ogrodzie pra 
cuje zawsze celowo, bo na dożywienie 
swej głodującej rodziny.  Odciąża w ten  
sposób wysiłki społeczeństwa nad zwal­
czaniem skutków bezrobocia. Można więc 
powiedzieć, że z dotychczas stosowanych 
form pomocy bezrobotnym ogród dział­
kowy je s t  bezwątpienia formą najdosko 
nalszą. Przy wszelkich innych formach, 
pomaga się bezrobotnemu z wielkiem 
obciążeniem społeczeństwa,  w ogródku 
działkowym pomaga sobie bezrobotny 
sam przy nieznacznym wysiłku społe­
czeństwa.

Moralna wartość tego zagadnienia 
narzuca się sama pod uwagę.  Trzeba tu 
zaznaczyć, że pomoc społeczeństwa po- 
t rzebua je s t  tylko w okresie początko­
wym. Ogród działkowy raz zorgauizowa 
ny istnieje ki lkadziesiąt  lat,  przykładem 
Śląsk, Poznańskie _

Akcja zakładania ogródków działko­
wych nie powinna być t raktowana do­
rywczo, na okres  bezrobocia, gdyż 
stwo potrzebuje obywateli  zasobnych 
mater ja ln ie i zadowolonych zawsze, tern 
więcej,  że ideą ogrodów działkowych 
j e s t  uietylko cel mater jalny.  Robotnik 
pracujący nie zarabia tyle,  aby zbiory 
z ogródka były mu już n iepotrzebne.  
Czas na obrobienie działki znajdzie po 
8 godz. dniu pracy w fabryce, przytem 
w pracy na działce uczestniczy cała ro- 
dzina.

Nie mogę tu pominąć faktu, że na­
we t  tak  nieznaczny kapitał,  • włożony 
przez społeczeństwo w organizację ogród

ków działkowych, podlega zwrotowi z 
wysokiem oprocentowaniem.  Wszak nie 
t rzeba  udowadniać, że przebywanie całe 
lato rodziny robotniczej w ogrodzie 
działkowym na słońcu i świeżem powie 
t rzu podnosi stan zdrowotny nas<ej lud 
uości, a tern samem zmniejsza się koszt 
budowy i utrzymania szpitali,  sanatorjow 
itp. Wiemy, jak olbrzymie sumy wydaje 
się na leczenie samych tylko gruźlików.

Ze stanowiska więc zdrowotnego o- 
grody działkowe posiadają szczególne 
znaczenie. Popieranie idei ogródków 
działkowych ni© je s t  bezcelowem wyrzu 
caniem pieniędzy, jak to dziś nioktórzy 
uważają,  ani nawet  fi lantropią,  lecz j e s t  
doskonałym interesem kapitalistycznym.

Medycyna ostatnich czasów propagu 
je metodę zapobiegania chorobom i tu 
t rzeba się dziwić, że dotychczas lekarze 
nasi hygieniści  tak niewiele mają współ 
nego z ideą ogrodu działkowego. Wszak 
nie kto inny, jak lekarz dr. Sohreiber 
był twórcą idei ogródków działkowych 
jeszcze w zeszłem stuleciu. On to pierw 
szy zwrócił  uwagę,  że dzieciom robotni ­
czym, gruźliczym należy s tworzyć takie 
warunki,  jakie daje ogród działkowy. 
Wskutek przebywania ua śwież?m po­
wiet rzu,  obfitości świeżych warzyw i o 
woców —  tych istotnych czynników za 
pobiogania gruźlicy działkowiec s taje 
się odporniejszy na tę chorobę.

Dlatego słusznem wydaje mi się, że­
by lekarze nasi,  szczególnie lekarze  cho 
rób płucnych, zabral i  głos w propagan­
dzie idei ogrodu działkowego.

StiKcesy wypraw y szybow cow ej 
w  Pińczow ie.

Przypuszczenia o przydatności wzgórz 
w Pińczowie na Nidą do lotów żaglo­
wych sprawdzi ły się w zupełności w 
czasie tegorocznej  wyprawy, urządzo­
nej s taraniem Wojewódzkiego Komitetu 
L O PP .  w Kielcach.

Wyprawa do Pińczowa pod kierow­
nictwem utalentowanego ins t ruktora 
szybowcowego p. T. Ciastuly, zaopatrzo 
Aa" w dwa szvbowce „Wronę i „Uzajkę 
konstrukcj i  A. Kocjana i f przy udziale 
6 elewów t rwa od 10 października. Już 
do dn. 20 b. m„ a więc w ciągu 10 dni, 
z których tylko 4 dni było „lotnych 
wszyscy uczniowie uzyskali urzędową 
kategor ję  C pilota szybowcowego przy- 
czem każdy z nich ma około 2-ch go­
dzin wylatanych,  przyczem dwóch e le­
wów miało loty t rwające powyżej j e d ­
nej godziny. Nadmienić należy że 
uczniowie ci, to wychowankowie Szkoły 
Szybowcowej w Polichnie,  cz terech z 
nich miało przed wyprawą do Pińczowa 
kategor ję  B, a dwóch zaledwie kat. A 
  w początkowej nauce pilotażu bez-
motorowego.

Uzyskane przez nich dyplomy pi o- 
tów żaglowych kategor ji  C. są pierw- 
szemi w Polsce,  wydanemi poza Bez-
miechową.  ‘ .

Wzgórza Pińezowskie s tają  się za ­
tem drugim po Bezmiechowej terenem 
lotów żaglowych, tem waźniejszem, że 
znajdują się w centrum Polski,  oraz że 
posiadają zbocza na t rzy  kierunki ze 
świetnemi przedpolami i układem t e r e ­
nu, dającym doskonałe warunki  t e r ­
miczne.

Biuro  D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

wł.MABJAH ŻUKOWSKI 
€zęstoch®wa, Aleja 21, tel. 2448
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz e n ia  do  w szy s tk ic h

p i s m  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .  
PO LE C A : D z ien n ik i  i c z a so p ism a  k ra jo w e

i z a g ra n ic z n e .
S P R Z E D A JE :  W yroby t y to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy, o raz  z n aczk i  s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w ek s le  i t. p.
S P R Z E D A J E  b i le ty  u lgow e  i m ie s i ę c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA 1 S O L ID N A ._____

Śm ierć w czasie ćw iczeń  
sportowych.

Podczas zawodów o państwową od­
znakę sportową,  jakie odbywały się na 
st rze ln icy małokal ibrowej  w Pozuamu 
wydarzył  się t ragiczny wypadek _

Miaaowicie asesor kolejowy, Andrzej 
Turan,  odbywszy w celu uzyskania pań­
stwowej odznaki sportowej forsowny 
marsz, zmarł  nagle na udar serca.

S p .  Tuian miał lat  50 i brał  udział 
w zawodach, mimo choroby serca.

Żona sieh ierą m orduje m ęża.
Spokojna wieś Hebdów w powiecie 

miechowskim była terenem krwawej  
t ragedj i  małżeńskiej.  Już od dłuższego 
czasu między małżonkami, Marjanną i 
Janem Kurą  t rwały nieporozumienia 
małżeńskie,  k tóre ostatnio zaostrzyły 
się do tego stopnia,  że między małżon­
kami dochodziło do częstych bójek.

Onegdaj po os trej  sprzeczce z żoną 
Kura  Jan udał się na spoczynek, żona 
zaś jego pozostała w kuchni.

Około północy Kurowa uzbroiwszy 
się w siekierę wtargnęła  do sypial ­
ni męża i zadała nią kilka uderzeń w
głowę. » .

Mążobójczynię aresztowano i prze­
kazano do dyspozycji władz sądowych.

Kurę,  dającego słabe oznaki życia w 
s tanie b. ciężkim przewieziono do szpi ­
ta la  w Miechowie.
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Adwokat podwójnym mordercą.
Ogólne zainteresowanie w Rumunji 

wzbudza sensacyjny proces, który toczy 
się obecnie w Bukareszcie przeciw ad ­
wokatowi Wirgiljuszowi Nikolascu, os ' 
karżonemu o zamordowanie swej żony 
i jej ciotki. Nikolascu jest synem profe­
sora, a bratem znanego lekarza wojsko­
wego. Jako zdolny i znany adwokat po­
siadał szeroką klientelę, do której na­
leżała również właścicielka kilku domów 
Katarzyna Boteanu. Tej ostatniej potra­
fił zaimponować młody, przystojny i 
obrotny adwokat Nikolascu, to też przed 
stawiła mu swą siostrzenicę Olimpję Ba- 
dulescu, kobietę o bujnej przeszłości i 
o lat 12 od niego starszą. Młody adwo­
kat oświadczył się wkrótce o rękę bo-

swego brata, zmienił ubranie, a następ­
nie jak zwykle udał się do sądu, gdzie 

przekonał sie że l . , "  ,  występował w charakterze obrońcy w
szenia, poczem zwłoki , udu '  Proce5ie ka™ym. Po ukończeniu rozpra-
pialni, gdzie powiesił je na hak Sy'  Wy interwen)0^ ł w kilku urzędach na
rując w  te n  s p o s ó b  s a m n L ;  * ’ P u ° '  rZ6CZ SW° ' c h  k l l<e n t ó w - P ° c z e m  d o p ie r o

  . m ° o d ] s t w o .  Na- p o  u ja w n ie n iu  z b r o d n i  w g o d z in a c h  p o ­

dpływa na zm ianę tonacjj

, .  i  » \   ‘ - u i j u i a i w u .
stępnie udał się na pierwsze piętro d 
mieszkania ciotki, którą zastał %  , 
na kanapie. Uderzył ją trzykrotnie po­
grzebaczem po głowie, powodując n a ­
tychmiastową śmierć.

n i / n °  d ° k o n a n .i u  ,t y c h  zbrod"i spokoj­nie opuścił mieszkanie, udał się do

żenie szyi 
głosu.

Jedynie włosy ucierpią znacznje 
tej przemianie, lecz być może, iż prz na 
ły estetyczny punkt widzenia nie T* 
dzie uważać włosów za ozdobę.

• •     - g u u b l l i u u i i  \ J

południowych został aresztowany przez 
policję.

Mimo widocznych dowodów popeł­
nienia przez niego zbrodni, Nikolascu 
do winy się nie przyznał, wobec czego 
do rozprawy powołał sąd aż 130 św iad­
ków dowodowych.

Wesoły kącik.

Jak będzie wyglądać człowiek za Saf 
dziesięć tysięcy.

ROZGARNIĘTY.
M ajor W .  p o s y ła  s w e g o  o r d y n a n s a  p-,  

ka tvępkę  n a  d ó ł  p o  p a p i e r o s y ,  F elek  w chr 
dzi d o  sk le p u :  Ln'>

—  D aj  pani p a p i e r o s ó w  dla  p a n a  main,
— A  j a k ie  p a n  m a jo r  c h c e  — l e k k i e , - 

m o c n e ?  z?

lekk'e bo będe nosił nac z w a r t e  p i ę t r o .

boi uswiauozyi się wnruicc u rętię uo- Jeden z med h ”
gatej siostrzenicy Boteanu, a gdy został francuskich p o d a ie^ a id zn  ci t.ygodników Praw*e nie ulegną zmianie. Ręce i twarz
przyjęty otrzymał zaraz w prezencie człowieka za... 10 000 , cleKawy obraz b <«d3 wyższe, palce i stopy smuklejsze.przyjęty otrzymał zaraz w prezencie człowieka za... lOOOO^aT 
n i p k n a  l i m i r r v n A  s i r m # *  n i p n i A ł .  7 J  . • *piękną limuzynę, większą sumę pienięż­
ną, wykwintnie urządzone mieszkanie i 
ma się rozumieć nie bardzo uroczą O- 
limpję za żonę.

Małżeństwo to jednak nie było szczę 
śliwę i już po 20 dniach pożycia Niko­
lascu oświadczył żonie, że się z nią roz-

Zdaniem autora tego artykułu cz ło­
wiek przeciętny ówczesny będzie znacz­
nie wyższy i smuklejszy aniżeli człowiek 
współczesny.

Większa i wyżej sklepiona czaszka 
spoczywać będzie na wysokiej szyi-

-  -  -  * r  —  - —  -  r ;  M j u u u i w j o

Piąty palec u nogi zniknie zupełnie.
Osądzając wizerunek człowieka przy­

szłości według dzisiejszych zapatrywań 
estetycznych, przyznać musimy, że czło 
wiek przyszłości będzie o wiele pięk­
niejszy. Oczy pogłębią się, nos i usta 
zwężą się i wyszlachetnieją. Szczęki 
zmaleją, podobnie i zęby, gdyż pokarm

W  SĄDZIE.
S ę d z ia :  J e ś l i  j e s z c z e  r a z  k to k o lw ie k  

o b e c n y c h  n a  na  sa l i  r zu ci  ja k iś  okrzyk  
k a ż i  g o  n a t y c h m ia s t  w y p r o w a d z i ć  z sali 

O s k a r ż o n y  — H o p  hop !  H ura! T r a la !ai

RADJO.

- - - - -  .------------z - ------ -> -■— " t  -  *—*• . Łzłowiek w przyszłości będzie zda- \  - •*
wiedzie, ponieważ miała go zdradzić w niem uczonego francuskiego prawie łysy zmaleją podobnie i zębj
noc poślubną ze szoferem. Niezależnie zwłaszcza mężczyźni pozbawieni będą Przyszł°ści bądzie łatwiejszy do przeżu-
od tego adwokat sporządził testament, te ! ozdoby głowy w większym stopniu vvauia-
w którym stara ciotka uczyniła swą aniżeli kobiety. Wewnętrzne narządy ulegną o tyle
siostrzenicę uniwersalną spadkobierczy- Takżf. nL u„ ,a , . zmianie, że zmaleje, albo wogóle za-
nią. T es tam en t  ten podpisała _ Boteanu zm]J o Z  o r z " ! k^ e  ślepa kiszka, a jelita staną sięTakże oblicze uleoni**& ‘•"uoŁnjiui iiiniiJt: siepa ttiszKi
iiicswiBuom ie, sąaząc, ze  podpisuje u- bTdans7T-trhptnL,cWSZyStnie-̂ ' ,usta ’ nos cień sze i krótsze.
mowę najmu mieszkania w jednym ze Cone Timbre Głosu6 ™ ^ 1011 * Wydalika; Nos» oczy> uszy i zęby osłabną i sta
swoich licznych domów, s T d o  r iosń

okąd ten obraz naszego potomka za 
, - . , -  — - -  6— “ " jvm 10,000 lat?

,0  c l S  L d ° . W, S  • " dkO M ' Mlm°  0 ,ó ź  ““ “ r  « » " “ » «  ">«»!, *»
tych zmianach^ '?  ?“ h» i“* »  dxi.tef-

KT . . , . szym człowieku w zarodku — co potwier-
Największe wzajemne upodobnienie dza większość lekarzy,

się obydwu płci zajdzie w dziedzinie <5* t * u j z
mózgu. Kobieta ulegnie myślowemu u- ’ • .S atystyka medyczna dowodzi niez- 
mężczyźnieniu wskutek ulepszenia bu-

nuu .cy .  oasowe a nawe
o ęd ąc  już w posiadaniu powyższego barytonowe organy strun głosowych bę 

testamentu, adwokat zaczął przemyśli- Aa 1
wać nad sposobem pozbycia się obu 
kobiet. Wynajął więc szofera, który w 
czasie wycieczki miał spowodować niesz­
częśliwy wypadek, a mianowicie zrzucić 
obie kobiety wraz z samochodem z mo

W A R S Z A W A  26 p a ź d z i e r n i k a -
7,00 S y g n a ł  c za s u .  7.05 G im n a s ty k a  7 2(t 

P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e ń ,  p o r a n n y  y m  
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d  domo 
w e g o .  7.55  P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .  11 30 Codz 
p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.40 W ia d o m  „ 
e k s p o r c i e  p o l s k i m  11.45 K o m u n ik a t ,  l u o  
W i a d o m .  b ie ż .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  1205 l-R 
ty g r a m o f  12 30 D z .  p o p o ł .  12.35 III- ci pora­
n e k  s z k o l n y  14.00 W ia d ,  m e t e o r .  15.30 Wia 
d o m o ś c i  g o s p o d .  15.40 M u z y k a  salonowa  
16.40 P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  k o b i e c y c h .  165c 
C y k l a r c y d z ie ł  m u z y c z n y c h .  17.50 „Ńowinv 
r o l n i c z e 11. 18.00 O d c z y t .  18.20 S łu c h o w isk o  
„ Z a s ło n a  S z c z ę ś c i a 11. 19.05 R ozm aitości  
19.25 O d c z y t  a k t u a ln y  19.40 P ro g r a m  na 
dz.  nast .  19 45 D z .  w i e c z .  20.00  W ieczór  
Ja n a  S t r a u s s a  w y k .  ork. sy m f .  P. R. p o d dvr 
J. O z i m m s k i e g o .  2 1 0 0  S k r z y n k a  pocztow a  
t e c h n ic z n a .  . 22.00 W sa d o m ,  s p o r t o w e  2210 
M u z y k a  ta n e c z n a .  23.00 W i a d o m . - m eteor  
dla  k o m  lotn .  i k o m u n ik a t  p o l i c .  23.05 Mu­
z y k a  t a n e c z n a .

J  — ---------  w . .  i r i w

stu do wody. Ponieważ stara w ostat-. . i . , . .  , . — — . . . y - u ó j ó i n c u m  w s n u i e K  Ute
niej chwili me chciała wzięć udziału w. dowy komorek mózgowych 
w y c i e c z c e  a t o m  o =  ® '  1wycieczce, a tern samem udaremniła 
precyzyjnie przygotowany plan zbrodni, 
przebiegły odwokat obmyślił nowy spo­
sób pozbycia się niewygodnych mu 
osób.

Następnego dnia Nikolascu wszedł 
do żony, zarzucił jej pętlę na szyję i 
ciągnął ją tak długo po podłodze, aż

Ludzie przyszłości — pisze francuski 
autor — będą za dziesięć tysięcy lat 
posiadali umysł tak bystry i wzorowo 
funkcjonujący, że dzisiaj człowiek o tak 
wybitnym sposobie myślenia byłby uzna 
ny za genjusza

bicie, że dzisiejszy człowiek z wyjąt­
kiem pokolenia bezpośrednio powojen­
nego w państwach, które najbardziej 
cierpiały wskutek wojny, jest znacznie 
wyższy, aniżeli ludzie ostatnićh poko­
leń.

Zmniejszone usta, wydelikacenie 
szczęki, nosa •— postępują wraz ze zdo 
byczami medycyny, ze zwalczaniem cho

K A T O W I C E  26 p a ź d z ie r n ik a .
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.25 Program  

n a  dz.  b i e ż ą c y .  11.30 T r a n s m is j a  z Warsz
11.50 W ia d o m .  b i e ż .  11.57 S y g n a ł  czasu"
12.05 P ły t y  g r a m o fo n .  12.30 Tran. z Warsz  
1 5 .2 5 K o m .g o s p  15.30 T r a n sm .  z W a r sz a w y ’
17.50 P ły t y  g r a m o f .  18.00 T r a n s m .z  W arsza-
19.05 R o z m a i t o ś c i  19 10 F e l j e t o n  sp ort .  19 25- 
O d c z y t  z W a r s z a w y .  19.40 P r o g r a m  na dz. 
n a s t .  19.45 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .

Dia”,  ’ t . . , . . uy<..zanii medycyny, ze  zw alczaniem  cho
la t  S id  • Z ° W!eka za, d z les'ęć  tysięcy rób i poprawą sposobu odżywiania się  i f a »laftsze  
lat będzie w ęzsza, kości m iednicow e W yszlachetnienie nosa i ust ora^ wydłu ^  CzftStoc

BHSMfiRS!
ź r ó d ło  t r y k o t a r z y  „Bźemper*  

C z ę s t o c h o w a  III A l e j a  Nr. 49 p o le c a  w 
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
125) POWIEŚĆ.

d 0 ' 5 0£ dłie  dzieci? ~  zaPytal, siadając

TykwaA t0b,e C°  d° te g ° ? ~  odrzekła
— Poszły spać.— rzekła wdowa.

Czy nie jadły wieczerzy, matko?
łoi o. -i te£ ° ? — krzyknął Miko­łaj z zawziętością.

Marcyal nie czuły równie na zaczep- 

matki J 1 8108try- rzekł znowu d0

poszły .1̂ 10 Ź6 dZie<5i spać 

to wdowa*0 g0rZ6’*’ ~  °dpowieaziała na

m i o 7 - T a u I 68*! , tem bo lubięmieć je obok siebie przy wieczerzy.
Amy, ponieważ nas nudzą, wynra 

wiliśmy ich Da górę. q’
Tymczasem pies zbliżył się do Miko- 

łaja, a bandyta rozjątrzony wzgardliwą 
obojętnością brata, spodziewając się w? 
prowadzić go z cierpliwości gdy paa u^
dT l ’tń 8,lfli!  k° PDął n ° ^  biedne zwie- 
do drzwi" 8k0WJCZąc żał0ŚQie> “ oiokłc

Marcyalowi krew uderzyła do g łow y
ścisnął mocno w ręku nóż i pięścią u*
derzył w stół, ale hamując się jeszcze ' 
przywołał psa do nogi. Jeszcze,

Mikołaj spojrzał na wdowę, ona nie

I o w ™ :  d a t  " l  P° ZDaĆ’ Ź6by Marcya- t n j spokoju, w nadziei, że kłó-

detzając psa zawołał;
Precz stad. Mimnai ».— ,

precz!
Nierzadko przedtem Mikołaj okazał 

był niechęć ku bratu, ale nigdy jeszcze 
nie śmiał zaczepiać go tak zuchwale i 
nieustannie.

Marcyal rozumiejąc,' że go chcą roz­
drażnić w jakimś tajemnym zamiarze, 
podwoił c ierp liw ość: wstał, otworzył 
drzwi, wypuścił psa i znowu siadł do 
wieczerzy.

Ta niezachwiana zimna krew, ją t rzy  
ła nienawistny gniew pijanego Mikołaja, 
k tóry  wszakże znając niepospolitą siłę 
Marcyala, nie śmiał uderzyć na niego 
otwarcie, ale by go więcej rozdrażnić, 
zawołał;

Dobrześ zrobił, żeś nie się ujął 
za psem, nie zmieniaj tak dobrego zwy 
czaju, bo ci się przyda, wypędzimy i 
twoją kochankę, gdy przyjdzie, jak  wy­
pędziliśmy psa.

0  tak, jeśliby Wilczyca na swoje 
nieszczęście przyszła tu  po wyjściu z 
więzienia,— dodała Tykwa.

A ja  wykąpię ją  w błocie, przy 
baraku, na końcu wyspy, — odezwał się 
znowu Mikołaj—i wypędzę.

Groźby przeciw Wilczycy, k tó rą  ko­
chał z dziką namiętnością, zwyciężyły 
nareszcie postanowienie Marcyala. zmar 
szczył brwi, cała twarz krwią mu na- 
biegła, żyły czoła nabrzmiały, jednakże 
tyle jeszcze panował nad sobą, że po­
wiedział bratu, głosem nieco zmienio­
nym od tłumionego gniewu:

Strzeż się! Szukasz kłótni, ale 
tak cię wytłukę, jak się sam nie spo- 
dzieważ.

— Ty!... mnie?...
Tak, lepiej jeszcze niż ostatnim

razem.
; Ty...— krzyknął bandyta z wście­

kłością, chwytając nóż swój, —  ty mnie 
wybijesz?

Mikołaju, bez noża! — zawołała 
wdowa, wstając nagle żeby mu w strzy­
mać rękę, ale o d ,  pijany winem i zaja­

dłością, zerwał się, odepchnął matkę i 
rzucił się na brata . Marcyal cefnął się 
żywo,  porwał za leżący kij i nim się 
zasłonił.

— Mikołaju, precz z nożem!—pow­
tó rzy ła  wdowa.

Daj mu pokój, niech robi z nim 
co chce!— odrzekła Tykwa.

Mikołaj wywijał s trasznym  swoim 
nożem i upatryw ał chwili, żeby dosięg­
nąć brata.

— Ubiję was,— krzyknął,— ubiję was 
oboje i ciebie i twoją Wilczycę, a od 
ciebie zacznę.

— Do mnie matko! do mnie Tykwo! 
zabijmy go, niech ginie. I rozumiejąc, 
że w tym momencie zdoła uderzyć bra­
ta, skoczył ku niemu z podniesionym 
nożem.

Marcyal, m istrz  doświadczony w 
sztuce bicia sie na kije, uchylił się i 
podniósł kij, którym zakreśliwszy z szyb 
kością błyskawicy ósemkę w powietrzu, 
spadł z taką siłą na prawą rękę Miko­
łaja, że bandyta nóż uronił.

A korzystając z niemocy brata, 
wziął go. za kołnierz, wepchnął do ko­
mórki i na klucz zamknął. Wracając do 
kobiet, schwycił Tykwę za plecy i mi­
mo je j  krzyku i oporu, zamknął ją  tak ­
że w pokoju przylegającym do kuchni. 
Wtedy, obracając się do wdowy, która 
jeszcze nie ochłonęła z zadziwienia, w 
jakie ją  wprawiło to znalezienie się, 
tak zręczne i nieprzewidziane, powie­
dział ozięble:

— Teraz matko, rozprawmy się na­
reszcie.

— Dobrze, rozprawmy się! — powie­
działa wdowa.

I ja  także, matko, powiem ci co 
mam na sercu.

— Gdybyś żył sto lat, popamiętasz 
dzisiejszą noc.

— Nie zapomnę o niej, b ra t  i sio 
s t ra  chcieli mnie zamordować, a ty  ma 
tko, D ie  nie uczyniłaś żeby ich wstrzy-

śmierci ojca twoje postępki

Redaktor odP°™edzialny: Józef W olnicki

mać. Ale mów nareszcie co masz do 
mnie?

— Od 
są podłej

— Daję ci ryby, k tó re  łowię i pie­
niądze k tó re  zarabiam. Nie wieleto, ale 
dosyć, nic cię nie kosztnję. Chciałem: 
być ślusarzem, żeby więcej zarabiać, 
ale kto od młodości włóczył się po rze­
ce i po lasach, nie może przywiązać 
się do jednego miejsca, tego w życiu 
już  nie dokaże.

A potem, — dodał Marcyal ponu­
ro,— wolałem zawsze mieszkać samotnie 
na wodzie albo w lesie, tam się przy­
najmniej n ik t mnie nie pyta. Gdziein­
dziej zaś kiedy mnie py ta ją  o ojca, czy 
liż nie muszę powiedzieć, gilotynowa­
ny! o brata... galernik! o siostrę.., zło­
dziejka!

— O głupi tchórzu, chcesz być po­
czciwym. Poczciwym? ezyliż zawsze nie 
będziesz wzgardzony, odpychany, jako 
syn zabójcy i b ra t  galernika? Zamiast 
coby cię miało przejmować nienawiścią, 
zemstą, wściekłością, przejmuje cię tyl­
ko strachem, zamiast kąsać, nciekasz, 
kiedy ci gilotynowali ojca, porzuciłeś 
nas, podły. A wiedziałeś, że nie mogliś 
my iść z wyspy do miasteczka, żeby na 
nas nie ciskali kamieniami jak  na wście 
kłych psów. O zapłacą nam za to, za­
płacą

Marcyal zdziwiony spojrzał na mat­
kę i po krótkim namyśle rzekł:

— Szukaliście zwady ze mną przy 
wieczerzy, żeby mnie stąd ze wszyst- 
kiem wyrugować?

— Tak jes t,  żeby ci pokazać co eió 
czeka, gdybyś chciał zostać mimo na­
szej woli, piekło. Słyszysz, piekło. Co- 
dzień kłótnie, bitwy, a nie będziemy 
sami, jak dziś wieczór, przyjaciele nasi 
nam pomogą, jednego tygodnia nie wy­
trzymasz.

d, c. d.

Wydawca.- SpółK a „PRASA” z ogran . odpow.
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